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W imię Boże rozpoczynamy wydawnictwo pierwszego polskiego pisma politycznego w Kijovvie. Na 
ukrainnych kresach, w samem sercu Rusi powstaje pismo polskie. Gdzie mowa polska do niedawna była 
zabronioną, a sam dźwięk jej karany, gdzie nie zagasła jeszcze pamięć tych pokoleń, które tu żyły, pra­
cowały i w obronie tej ziemi krew swą przelewały i gdzie żyje wspomnienie tych, co poszli na daleką 
tułaczkę i tych, co stąd wyszedłszy w Europie za< hodniej pracą i talentem swym roznosili sławę imienia 
polskiego: rozbrzmiewa znów głos polski i daleko wśród stepów ukrainnych, po wszystkich dworach 
i dworzyszczach, po futorach i fabrycznych kantorach rozchodzić się będzie słowo polskie. Fakt ten 
epokowej doniosłości dla historyi naszych kresów wschodnich dotyczy całego polskiego społeczeństwe, 
a wkłada ciężką odpowiedzialność na barki tych, którzy podjęli się tej służby kresowcy.

Świadomi naszej odpowiedzialności przed historyą i przed powszechnością polską stajemy do 
pracy publicznej z zapałem i z wiarą, że usiłowania nasze znajdą zrozumienie i poparcie wśród Polaków 
zamieszkałych na Rusi.

Stajemy nie do walki, lecz do pracy codziennej, szarej pracy nad skupieniem żywiołu polskie­
go na Rusi, do pracy spokojnej, rozważnej j  trzeźwej, liczącej się z warunkami zewnętrznymi, wśród' 
których żywioł polski po straszliwych ciosach ostatnich lat 45 "kurczył się, z truciem i poświęceniem 
pracując nad zachowaniem bytu narodowego.

Tembardziej nawoływać musimy wszystke h Polaków' na Rusi do skupienia się i do solidarnego 
działania. Nauczeni historyą wzywać musimy do wytrwania pod sztandarem narodowym wszystkich, 
którym rzecz publiczna droższą jest od dobra osobistego. Wybujały indywidualizm nieraz w7 historyi 
sprowadzał wielkie nieszczęścia na nas, zwdaszuza na Rusi.

I dziś podnosi głowrę mdywiduali^m wysuwający iuterosa społeczne przed narodowe, będący 
odbiciem cudzego ducha i obcych natchnień. Ł. t.ałą otwartością oznajmiamy, ze zwalczać będziemy 
tę inwazyę obcego pierwiastku do naszego narodowego, obozu wnoszoną, tę inwazyę idei rozbijających 
naszą solidarność narodowrą, rozbudzającą nienawiści klasUwe i dążącą do rozbicia polskiego społeczeń­
stwa, będącego w mniejszości na drobne i wrrogie obozy. W obliczu wielkich wypadków, które 
nas zaskoczyły nieprzygotowanych, potrzeba nafń mkupieńia_sił, potrzeba solidarności w działania, 
a nie rozbratu. j

Jeszcze nie oddychamy pełnią płuc, jeszęęę. nad uMte-wiszą-ustawy wyjątkowe, jeszcze jesteśmy 
pozbawieni praw, jeszeześmy nie uzyskali pełnego równouprawnienia.

I dopóki nie uzyskamy tych praw7 i swobód oby w ojsk ich , p.^ fądąć musimy od wszjsęMek 
Polaków7 wr tym kraju swobody w7 myśleniu, solidarności w działaniu, a wszelką orgamzacyę”rozbijającą- 
solidarność Polaków drogą sojuszów7 z tkim się da i z ćzem się komu podoba musimy uważać za.czyn 
nieobywatelski.

Mamy przedewszystkiem na celu obronę narodowych, kulturalnych i religijnych interesów 
Tolaków7 na Rusi i dla spełnienia tego celu musimy skupić wszystkie siły polskie. Dążymy do uzyska­
nia utrwralenia i ugruntowania swobód obywatelskich, dążymy do skonsolidowania sil narodowych i do 
twórczej pracy społecznej, dążymy do postępu, dążymy do wolności obywatelskich. Nie potrzebujemy 
dodawać, że jesteśmy szczerymi zwolennikami ustroju konstytucyjnego w Rosyi.

I historyą nasza i tradycye nasze urabiały się wr formach sejmowania polskiego. Mamy za 
sobą wielką przeszłość konstytucyjną i znajomość form parlamentarnych. Zbyt wiele przecierpieliśmy 
w epoce biurokratyzmu.

System biurokratyczny doprowadził państwo do klęski, a narodom to państwo zamieszkującym 
nie pozw7olił rozwijać swych sił duchowych i materyahjych. To też w ograniczeniu biurokracyi 
i w rozwoju instytucyi autonomicznych i systemu samorządu miejscowego wadzimy rękojmię lepszej 
przyszłości.

Jesteśmy za sprawiedliwą reformą konstytucyjną i za udziałem szerokich mas ludności w wy­
borach do ciał reprezentacyjnych. Jesteśmy konstytucjonalistami.

Pamiętamy i o tern, że pierwszy głos obrony naszych praw7 narodowych w7 Rosyi wyszedł od 
ziemców7. Zachowamy im na zawsze wdzięczność za ich męzką obronę i w7 ich dążeniach konstytucyj­
nych dochowamy im wiary. Dążymy do utnvalenia ustroju konstytucyjnego w Rosyi i zabezpieczenia 
systemu parlamentarnego.

Mniemamy jednak, że sprawa pow7ołania ludu do czynnego życia politycznego znaleźć może 
zgodne z wymaganiami postępu rozwiązanie nie na drodze gwałtownego rzucenia nieoświeconych i nie­
przygotowanych mas ludowych wr w7ir w7alki politycznej, lecz na drodze systematycznego wychowania 
obywatelskiego ludu, na drodze rozszerzania p r a w  jego równolegle z rozwrojem poczucia o b o w i ą z k u .

Uwzględnienie odrębności historycznej poszczehólny eh krajów7, odpowiada wymaganiom wiecznej 
zmienności życia, u czyni i lud żywiołem świadomym swych celów i potrzeb, nie zaś narzędziem w7alki 
stronnictw7, licytujących się za pomocą demagogicznych haseł.

Dążąc do podniesienia dobrobytu ludności i do rozwoju ekonomicznego kraju naszego, ludności 
wiejskiej w szczególności, mniemamy, że zastosować należy reformę stosunków agrarnych, wskazaną 
przez naukę a przez doświadczenie zachodnich krajów potwierdzoną.

Do tego celu dążyć należy i u nas przez szerzenie oświaty wśród ludu i wykształcenia facho­
wego, przez rozwijanie w nim zdolności wytrwałej i umiejętnej pracy, samodzielności samopomocy,

^drugiej strony przez ofiarną pracę obywatelską, przez zorganizowanie rozstrzelonych sił naszej inteli­
gencji, a przedewszystkiem przez wyrobienie w sobie zdolności i cnót społecznych, a nie przez rozbu­
dzanie nienawiści klasowych i przez głoszenie mrzonek o społecznej rewolucji.

Wyjątkuwe położenie nasze wśród pobratymczej ludności Ruskiej i innych ludów' w tym kr; u 
zamieszkałych, każe nam nietylko myśleć pilnie o naszym, własnym, kulturalnym i ekonomicznym życiu, 
śle i o pracy nad wyhvorzeniem trwałych podstaw7 współistnienia z tymi, pośród których historyą 
miejsce nam wyznaczyła.

Opatrzność kazała nam żyć na jednej ziemi, pud wspólnym dachem z drugą w7 tym kraju 
narodowością—z ludem ruskim.

Musimy żyć razem, jakoby dwie rośliny splątane wr symbiozie, to też obowiązkiem naszym 
jest starać o to, aby to nasze współżycie wyszło na dobre óbydjcu stronom, i o to także, żebj się 
między nas wiekami z sobą zżytych nie wciskały elementa obce, wnoszące jad nienawiści, której 
my wzajemnie ku sobie nie czujemy i żeby nie rozrywały tego, co wieki spajały. Popierać będziemy 
przeto usiłowania ludu ruskiego,•jiiająeo na celu podniesienie ekonomiczne jakoteż rozwój języka i kul­
tury narodowej ruskiej.

Kraj nasz zwany u rzęd y , ie krajem południowo-zachodnim a będący historycznie Rusią, jest 
krajem o ludności mięszanej. * V  *

My Polacy jesteśmy częścią ludhęści nie jako koloniści lub przybysze, lecz jako od­
wieczni pracowmiey na tutejszej ziemi, od wieków' ojcowie nasi pługiem rozorali i z orężem
w ręku przed nawałą tń recką i tatarską skutecznie i z n aj wyż;.zera poświęceniem krw7i i mienia 
bronili.

Przedstawiciele cywilizacji zachodniej chrześciańskiej i historycznej kultury polskiej mamy 
obowiązek obrony naszych praw religijnych, narodowych i kulturalnych, mamy obowiązek wytrwTać na 
straży naszych polskich interesów7 i pragniemy siły nasze skupić, aby tej pracy dokonać.

Będąc jednak związani z ludnością Ruską, całą naszą przeszłością i teraźniejszością, musimy 
dążyć do urzeczywistnienia naszych praw7 nie przez wralkę i podtrzymywanie antogonizmów narodowo­
ściowych, lecz przez; pracę obywatelską, przez umiejętne wcielanie wr czyn idei «wolni z wolnymi*, 
idei równouprawnienia, tolerancyi i wzajemnego zaufania i szacuiiKu

Stojąc na gruncie równouprawnienia, bronić będziemy tej zasady nie tylko w zastosowaniu 
ijo na&iiako Polaków ) Katolików lecz i w7 stosunku do innych narodowości i do innych wyznań, któ- 

m  “ -'T-'** nami zamieszkują, chcemy pozostać wiernjnii naiwznioślejszym
cyom naszej przeszłości: tolerancyi, wolności i sprawiedliwości, chcemy być szermierzami ogólno­
ludzkich ideałów wolności i braterstwa, aby tym sposobem kłaść podwaliny zgodnego i pełnego wyro­
zumiałości wzajemnego ż innymi narodami współżycia.

W myśl zasad miłości chrześciańskiej, zw7alczać przeto będziemy wszelkie podżegania i zło 
uistynkta nietolerancja, z których płyną w7 skutkach gw7ałty i pogromy, okrywające hańbą tak ich bez­
pośrednich sprawców7, jak i ohydniejszych od nich podżegaezów7.

W imię tych zasad rozpoczynamy dziś wydawuiietwo pierwszego w Kijowie codziennego pol­
skiego pisma politycznego.

Dziennik Kijowski jako organ narodu polskiego, na Rusi, odbicia jego m jśli i dążeń, jako 
pośrednik między narodem Polskim a ludem Ruskim, jako szermierz prawrdy i sprawiedliwości, będzie 
pracow7ał wjtrwale nad skupieniem Polaków, będzie bronił interesów polskich na Rusi, równocześnie 
stawia sobie wj7ższe zadanie, będzie pracował nad spojeniem rozbieżnej opinii polskiej i będzie łączni­
kiem między nią a opinią Ruską.

Nie krępowany żadną doktryną, żadnein uprzedzeniem społecznem, żadną stronniczością par­
tyjną, Dziennik nasz przyjmie wszelki, szczery, uczciwy i rozumny wj7raz opinii skądkolwiek by pocho­
dziła. Tym sposobem Dziennik Kijowski może przyczyni się do usunięcia niektóiyeh nieporozumień 
z pobratymcami i do skrystalizowania narodowej opinii polskiej w7śród nas samych.

Pierwszą część zadania spełniamy, otwierając dziś to pierwsze pismo polskie w Kijowie.
Drogę utorowaliśmy.
Pokonaliśmy wielkie trudności organizacyjne, techniczne, iwe zawahaliśmy się przed żadną 

ofiarą materyalną.
S p e ł n i e n i e  zadań naszych założy od społeczeństwa polskiego, od jego poparcia.
Odwołujemy się przeto do ogółu polskiego o pomoc i poparcie naszych usiłowań, o umożli­

wienie nam spełnienia naszych założeń. Jesteśmy przekonani, że w łonie naszego społeczeństwa, tkwi 
wielki zapas talentu politycznego i literackiego. Chcemy około Dziennika Kijowskiego zogniskować 
te tkwiące w naszym społeczeństwde młode a gorące serca, mądre i rozważne umysły. Niech się roz­
pocznie praca ducha polskiego pod hasłem sprawiedliwości politycznej i sprawiedliwości społecznej, 
w obronie praw7 naszych i w poszanowaniu cudzych.

Redakcya Dziennika Kijowskiego.
Kijów, dn ia  31 stycznia (13 lutego) 1906 r.

fldam Kreehowiecki.

Charytonowa
sadyba.

(W SPO M N IE N IE ).

Tam, gdzie rzeczka Korzeła rozlewa 
się w staw  szeroki, opodal od rozległej 
w7si ukraińskiej, s ta ła  wśród stepowej 
rów7niny, okolona w7iankiem drzew wy­
sokich, chata starego Charytona.

Sadybę tę , darow aną mu ongi na 
własność za zasługi dworskie, zwano 
« Gniazdem sokołem*.

Charyton czynił sam na mnie w ra­
ż e n ie  starego sokoła, gdy siedząc na 
przyźbie chaty, opow7iadał o czasach da­
wnych i swoje bystre, ogniste oczy, 
z pod powiek zaczerwienionych, jakby 
k rw aw ych, u tkw .1 w przestrzeń, w y­

machując od czasu do czasu mi irowo 
ramionami, jak  skrzydłam i gotu- 
JjącemŚ się do lotu. W iatr ta rg a ł 
mu i rozwiew ał skudłaczoną czuprynę1 
gęstą a siwą, okalającą tw arz wychu­
dłą o rysach ostrych, spalonych od ste­
powego wichru i słońca. Opowiadać 
lubił, a wychowany od młodu we dwo­
rze, w yrażał się poprawnie i pięknie, 
choć po prostu, a nieraz z pewnym 
poetyckim nastrojem , właściwym ro ­
mantycznym czasom.

Gdym był dzieckiem małem, C haiy- 
ton na rękach mnie niańczył i dmnok 
ukraińskich uczył. Wiedziałem, że zlał 
na mnie to  uczucie wiernego przy w ią­
zania, które mu kazało niegdyś tow a­
rzyszyć ojcu memu na bój, uratow ać 
rannego i omdlałego z pola bitw y pod 
Daszowem, a potem iść z nim jazem 
na dalekie wygnanie.

Od pewnego jednak czasu począł on na 
mnie patrzeć podejrzliw ie. A mnie, 
młodzieńca, pociągało coraz częściej do 
charytonowej sadyby, do «Sokolego 
G niazda*7, —  ciągnęły mnie tam  oczy

urodziwej Hanki, wnuczki Charytona. 
Całemi godzinami chciałem patrzeć w 
te  oczy, mieniące się barw ą i wyrazem 
to pustym i figlarnym , to  tęsknym  
i rzewnym, to  ogniście namiętnym. I 
nieraz, wzajemnie, czułem je j spojrze­
nie na sobie-, czułem, że lgnęło do 
mnie, że paliło żarem , a gdy colało 
się, spłoszone wołaniem podejrzliwego 
dziadka, odchodziło zwolna, niechętnie, 
pozostawiając we mnie płomienisty ślad: 
dziwną po sobie tęsknotę...

Raz rzekł mi C haryton:
—  A wiecie wy, paniczu, dlaczego 

ten futor nazywa się «Gniazdem soko­
łem?*

W patrzył się krw aw eini oczami w 
przestrzeń, i nie czekając na odpowiedź, 
mówił d a le j:

—  Bo tu , paniczu były sokoły... o, 
były! Hodowali je  Kalinowscy, a po­
tem  Potoccy i w Tulczynie i w H u­
maniu, i tu  bliżej w  Sokołówce. By­

ły to  sokoły orłom podobne, wielkie 
a silne, srogie a drapieżne, w locie 
niedoścignione, mądre a mściwe...

—  M ś c i w e !  —  powTórzył z na­
ciskiem, przenosząc nagle z dalekiej 
przestrzeni w zrok sw ój na mnie, —
niedopuszczające do gniazd swoich ża­
dnego brudu, żadnej hańby... J ak  ty l­
ko co niedobrego stało się w gnieździe, 
sokół ojciec, albo dziad, najstarszy tam  
wiekiem, w ylatyw ał w górę, wysoko 
i w chmurach tkw ił — aż do 
świto.

— A gdy kur zapiał...
—  A wiecie wy, paniczu, dlaczego 

kur pieje?..-

—  Kiedy przed świtaniem P io tr A- 
postoł miał zaprzeć się Chry stusa, — 
stał się wielki popłoch między Anioła- 

Pierzchnęły z ziemi przerażone.mi.
A w tej ucieczce jeden z nich zgubił 
piórko ze skrzydła, którem zawstydzo­
ne oczy zasłaniał. Kogót zas podów­

czas nie umiał piać jeszcze, ale był 
p tak czujny, najwcześniej się budził 
i dlatego miał szczęście. Rozprostow y­
w ał właśnie ze snu swe skrzydła, gdy 
owo zgubione piórko anielskie nań spa­
dło i wśród piór jego zastrzęgło...

— I odtąd kur na śwutaniu pieje 
piać musi w tej chwali, gdy chóry a 
nielskie śpiewuiją Bogu pleśń ranną. 
On im odpowiada, jak o  ich cząstkę, ich 
pióro mający, a zarazem znak daje i lu­
dziom i innym ptakom , że pora się 
budzić.

—  Więc, gdy kur zapiał, ów stary  
sokół, k tó ry  był w zleciał w górę i ztam- 
tąd wzrok swój bystry wpijał w złe 
gniazdo, przeraźliw ym  krzykiem  zwo­
ływ ał inne, starsze sokoły na radę 
i sąd. Z latyw ały  się wszystkie ku 
niemu, tam —  w górze, —  i krążyły 
zwolna, korowodem nad gniazdem. Na­
radzały się, — a gdy wydały w yrok1 
odlatyw ały piecz, w milczeniu. Jeno

w ojciec albo dziad zostawał sam. 
tkwiący w7 chmurach, ponury, straszny, 
surow y mściciel...

—  I  zlatyw ał nagle na gniazdo plu­
gaw e, jak piorun...

—  Nic wierzycie paniczu?... A ja 
wam m ówię, że to  praw da św ięta.

—  Długo tu  u nas gniazda sokole 
były czyste... dojióki trzym ały się oby­
czaju starego. Ale w ichry złe naw ia­
ły tu  z czasem chm arę obcego p tactw a, 
którem u podobały się zasobne, wielkie, 
schludne nasze gniazda sokole. Mó­
wiono, że to  były także sokoły, ale 
jakieś inne-, niklejsze a bardzo pod­
stępne, chociaż opierzone pięknie. B ar­
wy ich mieniły się w słońcu i pocią­
gały oko. Te obce sokoły zaczęły te­
dy opanowywać gniazda nasze chytro- 
ścią i niszczyć je . Kto jeno mógł z 
naszych sokołów walczyć, to  walczył 
na śmierć z przemocą: k to  mógł od­
lecieć. odleciał... Gniazda przepa­
dały . (£>. c. » 1M
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Do wszystkich.

Manifest Październikowy otw orzył pized 
całą wielka Rosyą nowe ż \c ie . Niewą­
tpliw ie że wcze?niej lub ])óźniej potę­
żne to w zasoby matury alne i ducho- 
we państwo z praw  sw ouh  oby wat le­
skich skorzysta. Z państwem  tem i 
nasze losy są związane, By 1'śmy w 
w niani siłą niepoślednią. Od morza 
Czarnego aż do rubii ży zachodnich 
stw orzyliśm y wielki przemysł, wielki 
handel, w ielkie rolnictw o. P raw ie ca­
ła E.Qsva spożywa cukier przez nas 
w yprodukow any, nasz handel oparł się 
o brzegi Żółtego morza, chlebem na­
szym karm im y pół E uropy. Jesteśm y 
zatem czynnikiem ekonomicznym, umy­
słowy nu kulturalnym  pierwszorzędnego 
znaczenia. Nie dla sainochwaIst\va to 
piszemy, lecz dla tego, że otrzym aw szy 
możność szerszego rozwoju, będziemy 
mogh tem  łatw iej i pożyteczniej zuży- 

- Kkowad nasze a(isot)v iiitolloktualn© i o-
konomiczne.

Nie możemy zapominać, że pismo 
nasze jest organem prowincyonalnym , 
mającym swoje wyłączne in teresy , któ­
ry  cli strzedz je s t obowiązkiem p ra sy ,— 
ale i o tem pamiętać będziemy, że je ­
steśmy cząstką narodu pełnego sił nie­
zw ykłych, który , ponnmo ciężkich w a­
runków  pracy, zdołał zająć niepoślednie 
miejsce w życiu um ysłowem  E uropy. 
Dokładać po cegiełce, z naszej, u k ry ­
tej dotychczas skarbnicy zdolności i 
pracy, chcemy i niew ątpliw ie będziemy.

Pam iętam y o tem, że pośród nas p ra­
cowali, z łona tej ziemi wyszli K ra­
szewa zy, M iłkowscy, Grosowie, M ar­
cinkowscy, Korzi niowscy, Krecliowiec- 
cy, Że w sławili j ą  piórem swoim Boh­
dan Zaleski, Goszczyński, Malczewski, 
a pędzlem, pełnym poezyi, m alują do­
tychczas Stanisław ski, Wrzeszcz i inni. 
Dzieje Rusi zapisały z wdzięcznością 
imię A. Jabłonow skiego, jednego z naj- 
pracow itszych i najzasłużeńszych bada­
czy, który umiłowaniem prawdy staćby 
sic mógł ozdobą największych i najro­
zumniejszy cli narodów.

Ile razy b\ la najmniejsza sposobność, 
wnos.liśmy do pracy  zamiłowanie, w y- 
ti wałość i życzliwość dla współpraco- 
wników i w spółobywateli. Nie zaszcze­
pialiśmy w organizm naszego różnorod­
nego społeczeństwa ani waśni, ani nie­
nawiści w imię przyszłych lub utraco- 
nydi praw . Zdobywszy przeto pracą, 
trudem , zasługą trw a łe  miejsce na tej 
zimni, mamy to p o św iad czen ie , żeśmy 
tu nie „goście" i nie ,,jaśniew ielmożni 
koloniści" —  jak  nam mówiono przed 
czterdziestu kilku laty.

G y r k  H I P P O  P A Ł A C E
Wj czwartek 2-go Lutego odbędzie się dwa przed­

stawienia DZIENNE o I-ej dla dzieci:

Pochód ze sz tandaram i, tańce, wożenie dzieci i ko­
m iczna pantom ina.

WIECZORNE: o 8 i pół. w spaniałe przedstaw ienie
3 części. W ystęp  gościnny znakom itego kom ika RIBO i po raz pierw szy wspa­

niały  balet Pan Twardowski.

Szczegóły w afiszach.

W piątek 3 Lutego Nadzwyczajne przedstawienie— Benefis akrobatów i gimnastów
RODZINA NELSON

NOWY PROGRAM.

BIELIZNA m ęska, dam ska i dziecinna a także kom pletne wyprawy 
ślubne w yrlbów  własnej fabryki. 

t»ŁÓTnA Holenderskie, B ilfeldskie i Ruskie.
BIELIZNA STOŁOWA i 00 POŚCIELI.
POŃCZOCHY i SKARPETKI.
CHUSTKI DO NOSA białe i kolorowe ze znakam i i bez znaków. 
KOŁNIERZYKI i MANKIETY. KRAW ATY i SPINKI.

A18-1

Bracia D. i J. Alszwang
Kijów, Kreszczatik  —  Grand Hotel. Telefon Nr. 529.

(k u n ik i ilustrow ane na żądanie, wysyła -się bezpłatnie.

Czasopisma polskie na Ukrainie.
— o---

D ziennika we współczi snem  znacze­
niu tego wyrazu nie posiadał n igdy ani 
g ród św. W łodzim ierza, ani cała U kra­
ina, lecz wychodziły tu różnem i czasy 
bądź w Kijowie, bądz w Żytom ierzu, 
bądź w Hum aniu naw et roczniki, zawie­
ra jące prace literackie i naukowa; au to ­
rów miejscowych, będące niby prototy­
pem  pism współczesnych.

Roczniki owe nie wychodzą stale, 
lecz z dużem i przerw am i. 1’ie-wszy 
m om ent, gdy ruch literach w Kijowie 
jaśniejszym  w ybucha płom ieniem , trw a 
lat 12 od roku 1838 do 1850 ukazują

się tedy koleją: l)  „R usałka11, rocznik 
w ydawany przez A leksandra Grozę od 
roku 1838 do 1842, 2) „G wiazda", rocz­
nik, w ydaw any przez 4 lata od 1846 do 
1849 najpierw  przez Zenona Fisza, pó­
źnie) przez B enedykta Dołęgę (Jakóba 
Jurkiew icza), 3) „Lew iatan" w ydany w 
r IS4K przez A ntoniego M arcinkow ­
skiego i 4) „Grosz wdowi", wydany

A D M IN IS T R A C Y A

Dziennika .Kijowskiego
podaje do wiadomości, że generalną Ajenturę dla przyjmowania ogłoszeń

w jej gazecie powierzyła panu

S T A N I S Ł A W O W I  O R Ł O W S K I E M U ,
KIJÓW, Annienkowska (LuterańsKa) Nr. 6 

Telefonu Nr. 914.

Dom Przemysłowo -  Handlowy

Michał iBukowińskr
w Kijowie ul. KRESZCZAT IK  5.

Telefonu Nr. 927 — Adres telegraficzny: „EMBU Kijów*

P O L E C A :

Roboty izolacyjne z materyałów  
ogniotrw ałych m ineralnych (Po- 
ryt, ln tuzory t, Kieselgur) 

Posadzkę terrakotową „Marywil** 
Cegłę ogniotrwałą M arywil" wy­

sokiej topliwości.

Posadzkę dędową m asyw ną „Taj- 
kury,,

Dachówkę Marsylską oryginalną i 
krajow ą,

Blachę dachową czarną i pbcynko- 
wane, * y - —/ . s* <

Blachę falistą i konstrukeye z tejże* (

Egzystuje od 1878 r.

.Fabryka Pieców,
Kaflowych i majorowych

I. Andrzejowskiep
w Kijowie A 2 — lo — i

BIURO KRESZCZATYK Nr. 16 
TELEFON Nr. 810

Przedsiębiorstwo budowy pieców 
i kaloryferów.

F A B R Y K A

Handlowego Domu Mechanicznych haftów w Moskwie.

Filia w Kijowie Kreszczatik Nr. 32.
W dużym  wyborze posiada zawsze n a  składzie: Mechaniczne hafty (Broderies) 

na płótnie, batyście i angielskim  kem briku do dam skiej, dziecinnej bielizny 
i sukien. D am ska bielizna gotow a (koszule, staniki, m atiue, pantalony i halki). 
Haftowane na batyście tiuu ik i, wołany do sukien  i bluzek. H aftowane na ba- 
yście i tiu lu  pokrycia na łóżka, poduszki l prześcieradła,

Haftowane Kołnierzyki, fiszu, żaboty, fartuszki dam skie i dziecinne. Chustki 
do nosa z gotowym i znakam i n a  rożn’e ceny. Koketki i m otywy do dam skich 
koszul. Hafty krzyżykiem  do rusk ich  i m ałoruskieh koszul.

Gotow-e litery  do znaczenia bielizny.
Koronki ruskie i walansien zawsze w dużym  wyborze. W szystkie wyroby naszej 
fabryki sprzedają się po fabrycznych cenach wyłącznie w naszej jedynej filii

w Kijowie, Kreszczatik Nr. 32. A —  1— io—  i.

Szkoła Rontalera 7-klasowa
Ii—2—1w Warszawie przy ul. Kaliksta (Ir. 8

3 8 z w ykładow ym  językiem  polskim , z program em  szkół kom ercyjnych i 
W  reahm di, otw iera oddziały równoległe dla now ych kandydatów . Przy 
s ą  szkole, zacząwszy od piątej klasy, o tw arte są kursy  agronom iczne, na 

które przyjm owani są uczniowie prom owani do piątej klasy szkół śre­
dnich. Zajęcia rozpoczęły się d. 9-go w rześnia i trw au będą do d. 25-go 
czerwca r. b. P rogram  Szkoły wysyła księgarn ia  W endego wr W arszawie 
(K rakow skie  Przedm ieście 9) po odbiorze 50 kop. m arkam i pocztowemi.

We Czwartek 2 lutego r. b. o godz. 8-ej wieczorem
w Klubie Polskim „Ogniwo” ■

„BZIK MOJEJ ZONYii-A. Marka ' na dochód Kijowskiego 
T „FILIŻANKA HERBATY" tłóm. z fr ancus. K atolickiego Tow, Dobr. (

<<

M ATERYAŁY  BUDOWLANE, POTRZEBY FABRYCZNE, KOSZTORYSY, J 

ALBUMY, PRO SPEKTY  NA ŻĄDANIE.

Sprawiedliwość państwow a, mimo g ro ­
mów burzy wewnętrznej, zajaśniała mul 
narodem rosyjskim  i ku nam się zbli­
ża Pod je j osłoną pójść mamy w no­
wą, nieznaną przyszłość, ale pójdziemy 
z otuchą, nadzieją i w iarą , że dążym y 
ku lepszemu, że idziemy nie w cie­
mnościach, nękani co krok samowolą 
i przemocą. Nie do walki w ew nętrz­
nej stajem y, ale do p racy . Do w szyst­
kich w arst w i narodów', z którym i 
wspólnie los mieszkać n»m pozwolił, 
n ir z nienawiścią przychodzim y, lecz ze 
słowami wyrozumiałości, dobrej woli 
i zgody. Tylko  Indzie źli i in try g an ­
ci polityczni mogą nas podejrzewać o 
jakieś cele ukry te , o jak ieś zdiady 
knowane. Jesteśmy narodom starym , 
k tóry  szedł równym krokiem  z E uro­
pą całą, w ytw orzył bugatą lite ratu rę , 
sztukę, naukę naw et, wr w arunkach 
tw ardych —  mamy praw o przeto wy­
stępować z o tw artą  przyłbicą i jaw nie. 
Nie potrzebujemy obłudy, ani in try g  
do pomocy. Nie będziemy i nie mo­
żemy, bo to  przew yższa siły ludz­
kie, zryw ać z m oralnymi ideałami ca­
łego naszego narod ir, nie możemy za­
pominać, że jesteśm y jego  cząstką nie 
poślednią, ale walczyć będziemy myślą, 
piórem, pracą, i ty lko  tą  bronią dąży? 
do reform y —  ku lepszej przyszłości.

znowu przez Grozę w Kijowie w roku 
1850.

Po r. 1851 następuje przerw a ośmio­
letnia. Roczniki p rzesta ją  wychodzić i 
dopiero w r. 1858 A. Groza w ydaje 5) 
„P ism a urywkowTe“, a w dw a lata pó­
źniej sufler sceny polskiej w Kijowie 
J. Y .  O ło w sk i, 6) „Rocznik tea tru  Ki­
jow skiego". W tym  sam ym  roku (l86o) 
wyszła w Żytom ierzu 7) „B iblio teka do­
m owa" Grozy, a w r. 1861 Stanisław- 
Krzyżanowski w ydaje w H um aniu 8) 
rocznik pod ty tu łem  „R ów nianka".

Po roku 1861 następuje znowu cisza, 
k tóra trw a aż do roku 1870, gdy Igna 
cy Trusiew icz wydał w Kijowie 9) rocz­
nik p. t. „Kwdaty i ow-oee", po dwóch 
zaś latach, a więc wr r. 1872 F. M. Ej- 
sm ont 10) rocznik p. t. „Co Bóg dał". 
Później następuje już  m rok zupełny, 
k tóry  rozprasza niby na chw ilę k a len ­
darz „Ju trzen k a" , wychodzący przez lat 
trzy  od 1886 do 1888 r. Nie była to 
owa ju trzen k a , zw-iastująca bliski świt 
i w schód słońca, lecz prędzej odbłyski, 
roztrącające m rok ja k iś  czas po zacho­
dzie słońca. Ciem no było i głucho, a 
rozporządzenie, w ydane za czasów  ge- 
nerał-gubernato ra hr. Ignatjew a, n ak a ­
zujące odsyłać w-szelkie d ru k i polskie

Pragniem y wszczepić w społeczeństwo 
rosyjskie przekonanie, że nie walk 
pragniemy, ale spokojnej pracy, która- 
by nas uczyniła lepszymi, rozumniejszy­
mi i sprawiedliw szym i względem siebie 
i innyclr, pragniemy* ażeby naród ro­
syjski v ierzył, że obwinianie nas o nie­
życzliwość, o szkodliwe zamiary jest 
w stręiiiym  wymysłom lub in try g ą  jioh- 
tyczną tych wszystkich, dla któi \ cli 
wzajemna bratobójcza w alka jest t J -  
ko —  zyskiem. Życzym y gorąco, aże­
by między nami a n a ro d em  rosyjskim 
wywiązał Uę stosunek dobrej wiary 
i wzajemni go zaufania.

Stoimy w tej chw li na rozdrożu- 
Zakończyła się jedna epoka dziejowa, 
rozpoczyna się druga, niew ątpliw ie le­
psza i jaśniejszą. D rogi ku niej otwie­
ra ją  się powoli, z tandem, śród walk 
najstraszniejszych, ale niew-ątpliwie s ta ­
ną otworom. Każdy naród wielkiego 
rosyjskiego państw a będzie mógł praco­
wać dla przyszłości wspólnej i w ła­
snej.

M achiavelli u trzym yw ał, żeU życiem 
narodów-, według jednych, kieruje 0 -  
patrzność, według drugich —  los, owa 
nieznana bliżej i nieokreślona siła. 
Ponieważ wszakże nie podobna przy­
puścić, ażeby rozumna wola nie wy­
w ierała żadnego wpły wu na dzieje ludz-

do cenzury do W arszaw y, uniem ożliw i­
ły najzupełniej wydaw-anie jak ich k o l­
w iek roczników . Ruch wydawniczy w 
Kijowie, dość znaczny za czasów Za­
w adzkiego i G liicksberga zanika zupeł­
nie. Od lat k ilk u n astu  wychodzi jed y ­
nie „K alendarz K ijow ski," w ydaw any 
najpierw- przez p. Korejwrę, później 
przez p. Idzikow-ski ;go, lecz je s t to już 
w-ydawnictwo wyłącznie ogłoszenirwo- 
infonnacyjne, pozbawione zupełnie dzia­
łu literackiego, który  posiadała „Ju trzen ­
ka". Ta o sta tn ia  będąc rów-nież w yda­
w nictwem  handłow-em przeważnie, za­
w ierała przecie w iązankę poezyi, powia­
stek  i in. utworów.

Dziesięć tytułów-, czyli ośm naście to ­
mów'—oto dorobek literacki, ja k i włoży­
ła U kraina do skarbn icy  um ysłowości 
polskiej od r. 1838 do 187*2. Oczywi­
ście nie je s t  to w-szystko. Polacy uro­
dzeni i zam ieszkujący na  U krainie w y­
dali nie jed en  tom, nie jed n ą  książkę, 
bądź w W ilnie, bądź w W arszawie, 
bądź w Kijowie, a jed en  tylko w ielki 
Żytum ierzanin K raszew ski pozostawił 
nieledwie całą bibliotekę. N aszym  za­
daniem  nie je s t  przedstaw-ienie histo- 
ryi całego ruchu  um ysłow ego polskiego 
na Ukrainie lecz w dniu  tak  uroczystym

Depot de
JK de Uuze et ,pils. >

Zaopatrzony we w szelkie wyborowre g a tunk i w ina najpierw szorzędniąjszych euro­
pejsk ich  domów-.

KIJÓW, Mikołajowska Nr. 4, Telefonu Nr. 954.

kie, należy przyznać, że los kieruje 
połową ty lko naszych czynności, drugą 
połową my sarni Kierować możemy.

Sterując, przeto świadomie i spokoj­
nie naszą kruchą naw ą przez burzliwe 
Życie, pam iętać będziemy, że w naszych 
dłoniach także jedna cząstka przyszło­
ści spoczywa, druga zaś, jak  powie­
dział S tarow olski przed grobowcem Ł o ­
kietka, dumnemu ze zwycięstw Szwe- 
dow-i, —  «w ręku Boga».

Fr Rawita Gawroński.
Ł o z in a  —  J a n ó w  w Gali .wi.

W obecnej chw ili przedwyborczej 
m am y do zanotow-ania dwie wielkiej 
w agi enuncyacye katolickiej w-ładzy 
duchow-nej. Są to listy  pastersk ie  
biskupów-: w ileńskiego i kujaw sko-
kaliskiego. Zw racając uw agę na to, 
że przyszłość nasza od nas sam ych 
teraz zależeć będzie, wzywają te  listy 
pastersk ie  w iernych, k tórym  dobro 
ojczyzny i w iary na sercu leży, do 
wzięcia czynnego udziału w ruchn 
wyborczym . „Kto się nic zapisuje do 
listy  wyborczej, nie dba o dobro Oj­
czyzny. Kto nie idzie do urny w ybor­
czej, żle życzy Ojczyźnie. Kto sprzeda­
je  swój głos, ten  sprzedaje Ojczyznę.

ja k  wyjście w świat p\envszego num e­
ru  dziennika polskiego w prastarym  
grodzie W itolda i Jag iełły  nie od rze­
czy będzie wspom nieć o daw nych rocz 
m kach  kijow skich i ich w spółpracow ni­
kach.

Skrom ne to książeczki. Jedynie „Kwia­
ty i owoce" i „Co Bóg dał" p rzedsta­
w iają się nieco pokaźniej, licząc po 300 
str. z górą wielkiej ósem ki, zaw-ierąją 
powieści, poezye, studya naukow e z za­
kresu folkloru, etnografii, historyi, za­
gadn ień  etycznych. Inne roczniki są 
skrom niejsze o wiele. N aw et owe słyn­
ne „Gwiazdy" przedstaw iają się dość 
niepokaźnie, nie m ówiąc już  o tak ubo- 
żuchnem  w ydaw nictw ie, jak im  je s t 
„Rocznik sceny kijow skiej", o którym  
w-spominamy jedyn ie  ze względu na 
ścisłość kron ikarską.

Każdy rocznik to coś niby jed en  tom 
jak iegoś ze w spółczesnych m iesięczni­
ków pow ażniejszych, ułożony m niej 
więcej w edług tego sam ego planu. 
U derza w  nich  jedyn ie brak  przeglą­
dów społecznych. Polacy na  1 krain ie 
ciężkie przeżywali chwile. Jednym  po-

Klo w ybiera n a  posła człowieka niere- 
ligijnego i nie kochającego k ra ju  sw e­
go, życzy ojczyźnie najw iększego nie­
szczęścia, bo k u  hańbie i w stydow i n a­
szem u losy Polski sk łada  w ręce ludzi, 
obcych nam  w iarą i duchem  narodo- 
w ym “. T ak  pisze biskup kujawsko- 
kaliski.

Chcielibyśm y, ażeby te złote słowa 
rozbrzm iały na całym  obszarze ziem, 
przez Polaków- zam ieszkałych.

M amy niepłonną nadzieję, że i u  nas, 
na Rusi, gdzie lud polski i katolicki, 
do swej wiary tak  przyw-iązany, wycze­
kuje wskazówki sw ych kapłanów , by 
tłum nie ruszyć do u rny  w-yborczej, że 
i u  nas duchow-ieństwo katolickie nie 
poskąpi sw ym  w iernym  gorącej zachę­
ty  do wzięcia udziału w- akcyi wyborczej, 
od której w wielkiej m ierze dobro n a­
szej w iary i ojczyzny zależy.

1 ) 1
— o— 

I.
Trzy gubernie: kijow ska, podolska, i 

i w ołyńska, objęte nazw ą ogólną kra ju  
pułudnlowu-zachodniegu, stanow ią jed-

ciągii m  pióra pozbawiono praw  i przy­
wilejów obyw atelskich parę kroć sto 
tysięcy ludzi (m ówim y o rozporządzę, 
ńiach Bibikowa, ' k tóry  zaliczył do rzę­
du chłopów- szlachtę czynszową, szły 
konfiskaty , sekw estra), zaczynało się 
w-yw-łaszczanie na  w-ielką skalę żywio­
łu polskiego, w ypierano polaków z u- 
rzędów, niszczono resztk i insty tucyj pol­
skich , ja k  sądy i m agistraty , zam knię­
to szkoły, kasow ana klasztory, prześla­
dowano unię i t. d. i t. d. A przecie 
próżnobyśm y szukali om aw iania tych 
w ypadków  na stronicach  starych  ro­
czników kijow skich, lecz jeżeli kto, ale 
nie my, będziem y w ytykali tę lukę na­
szym  poprzednikom . W iem y, że nie 
oni są  tem u w inni, wiemy, ja k  opłaku- 
nem i były w arunki cenzuralne, śród ja ­
kich wypadło im  pracow ać. Nie mogę 
dotykać kw estyj żyw otnych, zagadnień 
chwili roczniki brały  się do zagadnień 
społecznych ogólniejszej natury , roz­
wiązywały zagadnienia filozoficzne, es­
tetyczne, upraw-iały lite ra tu rę  nadobną, 
opracow ywały historyę, archeologię, oraz, 
ja k  w spom nieliśm y powyżej fa lk lor i e t­
nografię miejscową.

Przeglądając roczniki przedewszyst- 
k iem  zaznaczyć w ypada, że pisarze ki-.

ną  z najzyskow niejszych dla sk arb u  czę­
ści państw ow ego tery toryum . K raina 
żyzna, ludna, p rzerżnięta kolejam i —  na­
turaln ie  musi zyski poważne rządów  
przynosić i nie tylko o to m i chodzi; 
ażeby cyfrowo sum ę tych  zysków- okiv 
ślić. Chodzi również o to, ażeby na  pod­
staw ie sum iennej analizy pozycyj bu­
dżetowych w yjaśnić ch a rak te r gospodar­
ki finansow ej w stosunku do potrzeb 
kraju  i naszkicow ać w-skazania, urzeczy­
w istnienie k tórych  wypadło by z korzy­
ścią d la interesów- kraju , ja k  i dla fi­
nansów- państw-a.

A naliza państw ow ego budżetu w g ra ­
nicach trzech gubern ij natu ra ln ie  nosi 
pew ne cechy sztuczne, i z całą ścisło­
ścią przedstaw ić się nie daje. Sądzę 
jednakże, że takie porów-nawcze zbada­
nie w ydaw nictw  urzędow ych odnośnie 
do danego tery to ryum  nie je s t  bez ko­
rzyści, jakko lw iek  może być w ykonanem  
jedyn ie drogą rozm aitych m niej lub w ię­
cej uspraw iedliw ionych przypuszczeń i 
kom binacyj. Dla tego przy określan iu  
niniejszego studyum  posiłkow ałem  się 
nie tylko spraw-ozdaniem Zarządu Kon­
troli P aństw a za rok 1904, ale rówmież 
w ydaw nictw am i Zarządu Dochodów nie­
stałych Przem ysłu i Handlu, M iniste- 
ryum  K onnm ikacyj i t. p., .oraz źródło­
wa p raca  p. K aszkarow a o finansach 
rosyjskich, k tó ra  daje klucz do w ielu 
zagadnień skarbow ych. Ani stronnic, 
ani szczegółowych źródeł nie cytuje, li­
cząc na dobrą w iatę  czytelnika. \Y ra ­
zie jak ichko lw iek  w-ątphw-ości uzasadnić 
każdą podaną cyfrę potrafię.

Ryczani,wo na podstaw ie spraw ozdań 
Kontroli P aństw a rezultat finansow y 1904 
roku w k ra ju  południowo-zachodnim  tak  
się przedstaw ia:

\Y m iljonach rubli.
Dochody W y d atk i N adw yżka 

zwyczajno budżetow a. 
Gub. K ijow ska 83.2 69,5 13.7

„ Podolska 20,9 14,4 tj,5
., W ołyńska 19,9_______11^9___________ jh_

Ogółom 124,0 100,8 23,2
z tej nadw yżki potrącić jeszcze należy 
w ydatki nadzwyczajne, k tó re stanow iły 
w 1 9 0 4  dla gub. Kijowskiej około 1 0 ,5  
mil., dla Podolskiej przeszło 1 m il i dla 
W ołyńskiej około 0 ,5  mil. rub. —  ogó­
łem  niem al 12 m il. rubli. Zatem  czy­
sty zysk kasow y d la sk arb u  państw a 
wynosił na podstaw ie przyjętej rach u n ­
kowości trochę więcej niż l l  mil. rubli 
t. j. w stosunku  do zaludnienia k ra ju  
mniej więcej 1,2 rub la n a  głuwę.

Jednakże ten rezu lta t je s t  jeno  w yni­
kiem  p tw n y ch  zasad rachunkow ości, 
przyjętych przez Zarząd Kontroli P ań ­
stw a, co bynajm niej z rzeczywiste m  s ta ­
now iskiem  finansow em  danej prow incyi 
jednoznacznem  nie jest. D la w yjaśn ie­
nia tego ostatniego w ypada przystąpić 
do ściślejszej analizy cyfr urzędow ych 
wredle następującego wzoru.

K o n stru tey a  budżetow a finansów  ro­
syjskich w pozycyi dochodów n " ; J a -  
tn ia  trzy grupy: 1) podatki stałe, zw ią­
zek k tórych  z danem  tery to ryum  jest 
zupełnie w-yraźny w ■;» sposób, źe re­
zu ltat kasow y równoze czny je s t  z re ­
zultatem  ekonom icznym : 2) podatki po­
średnie i konsum pcyjne, gdzie wpływy 
kasow e niekoniecznie odpow iadają rze­
czyw istem u opodatkow aniu danego te- 
n -toryum  (np. cła lub akcyzy, pobrane 
w  gub. kijowskiej od produktów  Wywne- 
ziunych do innych gubernij w istocie 
rzeczy obciążają te  ostatnie), gdzie za­
tem  określenie uoziału finansow-ego da­
nego tery to ryum  w ym aga kom binacyj: 
3) dochody rządu  jak o  przedsiębiorcy i 
w łaściciela (monopole i koleje), takow e 
cy fry m ożna d la danego tery to ryum  okre­
ślić nie na podstaw ie spraw ozdań Kon­
troli Państw a, lecz z innych  źródeł: 4) 
W reszcie g rupa czw arta—dochody okoli­
cznościowe.

W  pozycyi w ydatków  rówmież należy 
wyróżnić trz j grupy: 1) w ydatki na  kosz­
ta  ad m in is trac ji i sądow nictw a w naj- 
szerszem  tego słowa znaczeniu; 2) wy­
datk i produkcyjne n a  oświatę, drogi i 
inne 5nwvstycye oraz m iejscowe potrze­
by; 3) w ydatki na rzecz potrzeb o g ó ln y  
państwowych, obliczalne jedyn ie tj  tuh-m 
repartycyi w- sto sunku  do zaludnienia- 
Dopiero przekreśleniu, w szystkich po- 
m ienionych pozycyi m ożna ostatecznie 
w nioskow ać o rzeczyw istym  stosunku 
finansow ym  danego tery to ryum  do cało- 
kszałtu  budżetu państw-owego.

W ładysław  Żukowski.

Z PRASY ROSYJSKIEJ.
W „Now-oje Wremia** znajdujem y 

„m aleńką notatkę**, k tó rą  polecam;, u- 
wadze zainteresow anych:

„Dużo w ygrali ci właściciele 
ziem scy, k tó rzy  licząc na  M ikoła­
ja  Cudotwórcę nie ubezpieczał' 
sw-ych zabudow ań gospodarskich . 
Oni przynajm niej nie opłacali po-

jowrscy posługiw ali się formą powieści 
bardzo swobodnie. Zenon Fisz wpro 
wadził do niej korespondencyę bardzi 
ak tualną  o k o n trak tach  kijowskich. 
M arcinkowski w-łasną autobiografię i 
w spom nienia o ruchu  litew skim , w j a ­
kim  sam  brał udział. W  „Rów niance". 
p. ( -hajęcki w pow ieści rym ow anej, k tó ­
rą podobało m u się nazw ać kom edyą 
trzyaktow ą, przedstaw ia ogród spacero­
wy w H um aniu, po k tórym  chodzą roz­
m aici panow ie i panie i w- rym ach, nie 
zbyt zresztą udatnych, ww-głaszają całe 
artykuły  o tak ich  kw-estyacn, ja k  uw ła­
szczenie włościan, dziennikarstw o ów­
czesne, małżeństw-o m ieszane, a rozm o­
wy owe nie m ają najm niejszego sto­
sunku  z fabułą opowiadania.

Rekord pod tym  w zględem  pobił bez­
im ienny au to r powieści, zatytułow-anej: 
„N ierząd i p raca" , a w ydrukow anej w 
roczniku „Co Bóg duł". Je s t to histo- 
rya pew nego postępowego, a nieubogie- 
go m łodzieńca, s tu d en ta  uniw ersytetu  
i jak ie jś  h rabianki, córki g o n ią c e ^ ' 
resztkam i obyw atela ziem skiego.

W acław Ciechowski.

(D. c. n.)
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Jis. Odbywający się obecnie Zjazd 
przedstaw icieli Tow arzyst Ubez­
pieczeniowych, pow ołując się na  
praw a angielskie i w ypadki 1872 
roku w czasie Paryskiej Komuny, 
postanow ił nie w ypłacać p renn i 
pogorzelcom. N iech płaci rząd. 
W Kasach Ubezpieczeniowych To­
warzystw  pozostanie wrówczas dw a­
dzieścia m ilionów rubli oszczędno­
ści i akcyonaryusze będą kon- 
tenci.

W szystko to je s t wyborne. Ale 
oto jak i w niosek m ożna w ysnuć z 
postanow ień Zjazdu. Jeżeli p re­
m ie ubezpieczeniowe są  nieważne, 
to czy nie w ypadałoby zwrócić 
ubezpieczającym  w szystkie przez 
n ich w ypłacone wredług joolis ra ­
ty? Przecież ubezpieczający swe 
m ienie obywatele ziem scy, ja k  się 
okazuje płacili za darm o .“

Ja k  się okazuje obywatele ziem scy 
niety lko w tym  w ypadku płacili za 
uarnm . Czy je s t obecnie jakakolw iek  
kom binacya polityczna czy społeczna, 
k tóraby  nie próbow ała w y s taw a ć  w ek­
sli p łatnych  przez obyw ateli ziem ­
skich

Murzyn jeszcze potrzebny.

Z prasy rusk.iej.
— o—

J  UHfeainski polityczny tygodnik  „Rid- 
-ji’ 1 ® ij“, w ychodzący w Połtaw ie, po- 
1  *  Nr. 3 ciekaw ą korespondencyę
9  zjezdzie nauczycieli ludow ych w7 Su­
m ach. W  m ieście tern powrsta ł w roku 
zeszłym zw iązek nauczycieli ludowych, 
połączony z tak im ic^o g ó ln o -ro sy jsk im  
związkiem , a następnie ze „Zw iązkiem  
Z w iązków 1. 4 i 5 G rudnia r. z. odbył 
się w Sum ach zjazd, n a  k tó iym  om a­
wiano potrzeby szkoły ukraińskiej.

„Z początku roztrząsano spraw ę treści 
pedagogicznej: w jak im  języku  lepiej i ła ­
tw iej uczyć dzieci w szkole, czy w ję­
zyku ojczystym , czy tak , ja k  było do­
ty c h c z a s— po rosyjsku. Niektórzy, na­
leżący do stronn ictw a socyalno-dcmo- 
kratycznego doradzali używ anie języka 
rosyjskiego, ze w zględu na  to, że wło­
ścianie pow iatu  Sum skiego są  v*amień- 
cam i („perew ertn iam i11) nie używ ający­
m i ukraińsk iego  języka, że dzieci je d ­
nakow o nie rozum ieją ja k  ukraińsk iego  
literackiego, ta k  rów nież i rosyjskiego 
j^ y k a ,  i że w sku tek  tego lepiej je s t  do­
prowadzić do końca tę  rusy fikacyę (ob- 
moskowlem a). co się zaczęła już  daw ­
no i w' znacznym  stopniu popsuła język 
na północy U krainy. Przem ów ień po- 
w7yższej treśc i było niew iele, a pod ko­
niec i sam i mówmy znikli, gdy liczni 
i po ważni nauczyciele dowiedli zebra­
nym , że wazystko to  je s t niepraw dą, że 
dzieci w iejskie lepiej rozum ieją język 
swój niż rosyjski. Od początku, aż do 
dnia dzisiejszego oni, nauczyciele, uży­
w ają w szkole języka nie rosyjskiego, 
ale rodzimego, ukraińsk iego  i zauważy­
li, że tylko tym  sposobem  szkoła może 
dawać ośw iatę łatw o i prędko, że dzie­
ci, kończące sw ą ojczystą, u k ra iń sk ą  
szkołę, nie zostaną tym i odm ieńcam i 
U perew artniam i"), jak ich  i obecnie gorz­
ko i w styd je s t  słuchać i trudno  zro­
zum ieć".

Po tak iem  zasiużonem  pohańbieniu 
i w ygnaniu  w yrodnych socyalistów  „pe- 
rewTertniówr.

„Zjazd jdnogłośnie postanow ił używrać 
w szkołach ukra ińsk iego  jązyka", 

N astępnie zastanaw iano się nad tern, 
że w ielu nauczycieli nie zna uk ra iń sk ie­
go języka, albo też są  oni tak im i właś 
nie „perew ertniam i", ja k  również, że 
brak je s t u k ra ińsk ich  podręczników7.

„bo dotychczas tak ich  rzeczy nie ty l­
ko nie m ożna było używ ać w  szkole, 
ale było niebezpiecznie m ieć je  dla sie­
bie w m ieszkaniu."

Postanowiono tedy jedni .głośnia. za­
prosić z Kijowa lub C harkow a odpo­
w iednich lektorów

„i rozpocząć w ykłady w języku  oj­
czystym  jaknajp rędzej, a jeżeli kto zdo­
ła to zaraz po Nowym Roku. Znaleźli 
się jed n ak  tacy, którzy nie radzili czy 
nić podobnych postanow ień, bo lud  prze­
żywa obecnie chw ile tak  niepew ne, że 
należałoby raczej w szystko to odłożyć 
na później, aby nie wy Wołać represyi 
Pe strony władz. Ale bardzo poważny 
starzec, uczestnik tego zjazdu, doradził 
nie odkładać tej spraw y na przyszłość 
i zgrom adzenie w zupełności z nim  się 
g o d z iło .

Okazało się następnie, że w iększość 
nauczycieli n i e  wie o tem , że w Gałicyi 
istn ie je przeszło dw a tysiące szkół r a b ­
sk ich  i że tam  oddaw na używ ają pod­
ręczników  rusk ich . Okazało się rów ­
nież, że język galicy jsk ich  podręczników  
nie zupełnie je s t  zrozum  i aty dla słobodz- 

I k ich  Ukraińców7. Polecono jed n ak  biu-
fn  sprow adzić te podręczniki, przełożyć,

’ i prosić złem stw o o w ydanie takowych
Powyższa korespondeneya je s t  d la nas 

, jak b y  echem  naszych w łasnych sm ut­
ków7 i trosk . I my, niestety, m am y 
swoich „perew ertniów " socyalistycznych 
lub soeyalizujących i m y rówrnież m a­
n y  sw oich ugodowców,, co chcieliby 
w szystko „odłożyć n a  później". Zdali­
by s ię i nam  owi „poważni i liczni 
nauczyciele", co z tak ą  godnością wy­
świecili wrogów swego społeczeństw a 
i tak i „bardzo poważny starzec" z któ- 

1 • rym by społeczeństw o „w zupełności się
zgodziło"  ~

Szczęść wam  Boże, pobratym cy!
Tenże „Ridnyj K raj" daje treściw7ą 

t- charak terystykę  stronn ictw  rosyjskich
z ukraińsk iego  punktu w idzenia i przy­
chodzi do w niosku, że interesom  U kra­
ińców w szystkie one nie odpowiadają, 
gdyż są  to stronn ictw a nie dem okra ty ­
czne. Z dem okratycznych stronnictw  
gazeta  w ym ienia rosy jską partyę  Kon- 

i: atytucyjno-D em okratyczną i dalej pisze
i „U nas n a  U krain ie zawiązało się 

stronnictw o „U kraińsko - D em okratycz­
ne". b tronnictw o to, obok innych rze- 
yzy. w ym aga, aby m iejscow a urządzenia 

• 1 praw a dla U kiainy  opracowywały się
' v m iejscowej Narodowej radzie, aby 
każdy k ra j w  Rosyi m ógł swe m iejscowe 
apraww załatw iać sami-dzielnie. Zaś pra- 

<  w a dla całego P aństw a m a wydawać
P aństw ow a R ada (Państw ow a Duma).

S tronnictw o to (U kraińsko-D em okraty- 
czne) dla nas, Ukraińców7, je s t  najbliż- 
szem i najpożądańszem . Obok tych, tro ­
chę nalewo, stoją stronnictw a: radykal­
ne i radykalno-sócyalistyczne".

Czy „trochę" nalewo — o tem  [sądzić 
trudno. Ale zdaje się nam , że szanow7- 
na Gazeta niezupełnie trafn ie  zm ierzyła 
odległość. Z powyższej krótkiej w zm ian­
ki m ożna w nioskować, że m iędzy stro n ­
n ictw em  “U kraińsko-D em okraiycznem ", 
a w ym ieńionem l partyam i radykalnem i 
leży przestrzeń  w iększa niż się zdaje- 
A w każdym  razie stoją one nie „obok" 
ale raczej przeciw ko sobie.

Wybory do parlamentu 
angielskiego.

— o—

Obecna kam pania w yborcza do izby 
gm in  parlam en tu  angielskiego zakoń­
czyła się niebyw ałym  sukcesem  stro n ­
n ictw a lm eralnego Będzie ono posia­
dać około 398 głosów7, podczas gdy  trzy 
pozostałe partye razem  w7zięte liczyć bę­
dą zaledwie ‘270 członków. W ten spo­
sób, bez potrzeby uciekania się do so­
juszów czy to z partyą robotniczą, czy 
ze stronnictw em  narodow ców  irlandz­
kich, będą liberałow ie rozporządzać 
w iększością blizkn 125 iu głosów.

Tryum fy, jak ie  w obecnej kam panii 
wyborczej święci p a r tj  a whigów, nie są 
w cale czem ś nieoczekiw anem , nie są 
n iespodzianką polityczną. Przeciw nie 
oddaw na się już  n a  to zanosiło. Olbrzy­
m ia większość dw ustukilkudziesięciu  
głosów7, ja k ą  początkowo rozporządzała 
w parlam encie partya kunserw atyw na, 
dziesięć lat rządząca ju ż  Anglią, powroli 
i stopniowo m alała, rozłażąc się i top­
niejąc praw ie w7 oczach. Już  w jesien i 
roku  1904 Balfour traci poparcie pew ­
nej g rupy posłów konserw atyw nych 
(W inston  Churchill) i części liberałów  
um onistów  (duke of Devoushire), którzy 
obawiali się zapędów protekcyonistycz- 
nych prem iera. Tem u ostatn iem u przy­
bywał w tedy sojusznik w osobie C ham ­
b erla in a , skrajnego i zajadłego protek- 
cyonisty, niestrudzonego bojownika i 
prom otora idei im peryalistycznej brytań- 
skiej. Ten sojusznik był zabójczy dla 
g ab inetu  B alfour’a  i dla party i k onser­
w atyw nej, k tó ra  od czasu Gladstonow- 
skiego Home Paile B ill’a, zasilona wów­
czas odłam em  liberalnego obozu, zwie 
się p ttiiyą Uuionistów. Odtąd opinia 
publiczna zw raca się stanow czo prze­
ciwko polityce w iększości. Pom im o n ie­
zmordowane] agitacyi, prowadzonej 
z ogrom ną b raw urą przez starego C ham ­
b erla in a , A nglia nie chce protekeyoniz- 
mu, nie chce ceł na artyku ły  żywności, 
p ragnie pozostać krajem  wolnego han ­
dlu w im ię nie ty le starych  m anche- 
s te rsk ich  teoryi, ile w im ię uświęconej 
ju ż  tradycyi i praktycznego zm ysłu k u ­
pieckiego.

A wobec tej opozycyi wolnohandlo- 
we] Anglii gab inet Balfoura, skrępow a­
ny niew ygodnym i, n ienatu ra lnym i soju­
szam i z frakevam i o k ierunkach  wyprost 
sobie wrogich, trac ił coraz bardziej 
g ru n t pod nogam i i s ta ł bezradny. 
O statn ia sesya p arlam en tarn a  w ykazała 
niebyw ałą bezczynność, senną ja k ą ś  
apatyę gabinetu  W  najważniejszej, 
k ra j cały do głębi poruszającej kw estyi 
ekonom icznej, w  spraw ie ta ry f celnych, 
B alfour nie przyjął proponowanej, n a ­
rzucanej m u przez liberałów  walki. 
Chowając się za m glistą form ułkę o 
„ re ta lia tio n "1) p rem ier poprostu opuścił 
pole, urządzając now ą w sw7oim rodzaju 
obstrukcyę m in isteryalną.

T aka stru sia  polityka, k tó ra  tylko 
b rak iem  jasno  sform ułow anego progra­
m u w7ytłóm aczyć się daje, odstręczała 
zdecydow anych protekeyonistów , ośm ie­
lała liberalnych przeciw ników , dekon- 
certow ała sam yohże konserw atystów . 
Choć większość, kurcząca się coraz bar­
dziej, szła jeszcze, może siłą bezwładno­
ści czy rutyny, za swym  wodzem, jas- 
nem  było że w polityce wewnętrznej 
k am pania  je s t  przegrana, że to je s t  od­
w rót ostrożny, zręczn j, ale ostatecznie 
odw7rót, w7 k tórym  w7ódz wysila się na 
to, ażeby doprowadzić arm ię  uszczuplo­
ną, zm asakrow aną w spokojne m iejsce 
i ujść grożących m u ze w szech stron 
zasadzek i niespodziew anych ataków.

Ale' i w polityce zagranicznej stano­
wisko rządu nie zadaw alniało angielskiej 
opinii publicznej. I  na polu akcyi ze­
w nętrznej, na  tem  polu popisu i chwały 
d la obozu torysów7, czuć się daw ał brak  
im ponującej, bezwzględnej stanowczości, 
k tó ra  otaczała tradycyjnym  urokiem  po­
litykę światow7ą konserw atyw nych gab i­
netów. A nglia, zniew olona w ypadkam i, 
grożącym i ustalonej równowadze euro­
pejskiej, wyszła ze swego wspaniałego 
odosobnienia, z tej „splendid isolation", 
z której była tak  dum ną, jak o  z palla­
d ium  wolności i siły. Zaw arte zostały 
przym ierza z Japon ią  i z F rancyą. P la­
nowane było naw et zbliżenie się do Ro­
syi — ale tem u  przeszkodziły strzały 
puszczone pod Hull z eskadry  adm irała  
Rożestw ienskiego na angielskie łodzie 
rybackie. Te zawarte, czy planow7ane 
przym ierza m iały ukry te  ostrza zwróco­
ne przeciwko niem eom , przeciwTko agr< - 
sywnej, bezcerem onialnej polityce W il­
helm a II, tngo „m iędzynarodow ego agen­
ta  prow okacyjnego", j ak  go zwie p rasa 
angielska. Te przym ierza, m ierzące do 
odosobnienia państw a niem ieckiego, 
w obec nerwowości broniącego się prze­
ciwko tem u cesarza W ilhelm a II, noszą 
w sobie groźbę wojny, groźbę w ciągnięcia 
anglii do k o n flili u europejskiego jako  
bezpośredniego uczestnika w sojuszu, a 
nic jak o  niezależnego, dum uego a d ra­
pieżnego obserw atora, gotowego każdej 
chwili w yciągnąć gorące kasztany  z 
europejskiego, krw aw ego żaru.

A do tak iej wojny, jak ab y  m ogła 
w yniknąć z rozpoczętego system u aljan- 
sów, A nglia nie je s t  gotowa.

Pom im o uspakajających zapew m en Bal­
foura, p rzedstaw iającego n  Maja 1905 r. 
w  izbie g m in  raport kom itetu  obrony 
B rytyjskiego im perium  (Im perial defen- 
ce Com m itte), k ra j nie w ierzył tw ier­
dzeniu o niezdobytej pozycyi w ysp bry­
ty jsk ich  niełudził się co do go tow ość 
bojowej sw ych sił zbrojnych W iedziai 
no o tem , że m ateryał arty lery jsk i wy­
m ag a  kom pletnej reorganizacyi, któr- 
nioże być ukończona zaledwie w ' l9 o a

roku; z przykrością konstatow ano, że 
pierwsze w tym  jrotLzaju, skombinowrane 
m anew ry  floty i arm ii lądowej, odby­
te w sierpniu  tegóż roku, skończyły się 
zupełnem  fiasco. W reszcie w tej kwe- 
styi zapadł w7yrok z u s t najbardziej auto­
ry tatyw nych, najbardziej do tego upraw ­
nionych. M arszałek Roberts oświadczył, 
10 Czerwca, w izbie lordów kategorycz­
nie i bez żadnej ogródid, że od Opięciu 
la t nie zrobiono nic k u  polepszeniu a r­
m ii, że krw aw e nauk i w ojny boerskiej 
poszły w zapom nienie i że, w rezultacie, 
a rm ia  je s t  obecnie równie źle zorgani­
zow aną i przygosow aną, jak w latach 
1899— 1900.

Ten w erdyk t ostatecznie podciął nogi 
gabinetow i Bal f o t  er a i rządom  konser­
watystów .

Kraj, pom ny k lęsk  i ofiar wojny 
Boerskiej, rozgoryczony i podrażniony 
w ykry tym i nieporządkam i i oszustw am i 
w in tendan turze  wojskowej, a św iadom y 
tego że jego  arm ia  nie stoi na  wysoko­
ści zadania, nie chciał ryzykv>wać się 
n a  niepew ne aw antury , nie chciał woj­
ny nie chciał n a  razip an i ostrożnego 
ń la  Balfour, ani głośnego, fanfarow ego 
ń la C ham berlain  im p ery a lizn u  brytań- 
skiego i zwalił rządy konserw aty­
stów.

L iberali przychdzą do władzy.
Czy to oznacza, kom pletny upadek 

p arty i konserw atystów  w Anglii? By­
najm niej. C ham berlain m a racyę, prze­
pow iadając że przy następnych  wybo­
rach  torysi odświeżeni, okrzepnięci, wol­
ni od k rępu jcych  sojuszów, k tó re  teraz 
paraliżow ały ich akcyę, obejm ą napow- 
ró t iządy  wielkiej B rytanii. I tak , jak  
teraz nie nastąp i żaden radykalny, za­

sadniczy przew rót w polityce angielsk ie­
go narodu, tak  i później, z możliwym 
znowu tryum fem  party i konserw atyw ­
nych, będzie się prow adziła dalej, ze 
zm ianą tylko sposobów, tem pa, silna 
sw ą bezwzględną ciągłością, tradycyj­
na  polityka A nglii, k tóra nie widoki po­
szczególnych stronnictw , ale pizyszłość 
i in teresa  całego narodu  i państw a m a 
zawsze na  oku.

Na razie rządy liberałów  oznaczają: 
na  zew nątrz —  utrzym anie pokoju, a 
w ięc złagodzenie okropnie ju ż  zaostrzo­
nego stosunku  do Niemiec; na w ewnątrz: 
u trzym anie system u wolnego handlu 
i polityka reform  socyalnych, rozpoczę­
tych już  za poprzedniego gabinetu .

W  stosunku  do Irlandyi należało by 
oczekiwać w niesienia ponownie bilu o 
Home-Rule — k tó ra  to kw estya bardzo 
niedaw no, w roku ubiegłym , ze współ­
udziałom  iiiektórych członków m iniste- 
ryum  B alfoura znow na widownię zo­
sta ła  w ysuniętą.

W  stosunku do kolonii oczekiwa należy 
u trzym ania s ta tu s  quo w stosunkach  
handlow ych i nadan ia  T rausvaal’owi, 
sam orządu (self-gow ernm ent), co zresztą 
już  projektow ał obalony gab inet Bal- 
fo r’a.

J)o Jfiej!
—0™

Skruszone w iekowej przem ocy 
P ę k a ją  żelazno okowy:
Ju ż  św ita  po czarnej nam  nocy 
Pcom ienną ju trz e n k ą  dzień nowy.

Schylone podnoszą się czoła,
1 prężą ku niobu się rece ,
H ejnałem  w ieść prym ę dokoła 1 
Ju ż  koniec, ach, koniec tej męce.

A w p iersiach , ja k  dzwonu srebrzyste ,
W  ta k t pieśni m iliony serc b ije—
O chw ałaż na w ieki Ci C hryste,
T a  św ię ta, ta  N asza znńw żyje.

Ach, p a trzcie  z leta rgu  zbudzona 
O tu la  się w rąb ek  św ietlany .
N a  głow ic k ró lew ska  korona,
U stóp Je j  s ta rg an e  kajdany.

A. w górze, ponad N ią, na  straZy,
W  echowym piór śn ieżny®  poszumie, 
W spaniały  król orłów  się waży,
Ja k  ongi zw ycięzko i dum nie.

becz  czemuż Je j oczy spuszczone 
Po rdzaw ej b łąkają  się ro li,
J a k  gdyby przez mglistą zasłonę 
Szukały stygm atów  niew oli.

Hej, do N ie j, synow ie wy w ierni,
W  b ra te rsk ie  spojeni ogniwo.
Ach, patrzcie, co chwastów wśród ścierni, 
W ypleńcie  je  w okół co żywo.

H ej, za pług, bo płodną p ierś  ziemi 
W yżera  odłogów posucha:
Z asilcie  j ą  z iarny  zbożnemi 
N a pokarm  d la  c ia ła  i ducha!

Hej, do N iej, wy córy praw dziw o,
Ja k  zastęp  przodownic siostrzany,
Ttzrn ajcie siew  kw iaiów  na niwę 
N a  balsam  ziół zbawczych w Je j rany.

Hej dale j, do p racy, do czynu —
P rz e d  M atką  się  N aszą pochw alim y,
Że Źdźbła ju z  k iełkują  w aw rzynu,
Gdzie rosły  m ęczeństw a Je j palmy! 

N iech żyje na w ieki szczęśliw a.
Ach, pairzcie z Je j czoła na  berło 
O sta tn ią  k rw i k ro p lą  ból spływ a,
Żal i oczu o sta tn ią  łzy perłą .

Hej do N iej, nadzieją  wesołą 
W  niezłom ne ogniwo spojeni,
Ja k  m urem  otoczmy J ą  w koło.
Aż cała  się w uśm iech sprom ieni.

Hum ań.
Adam Pałęcki.

Słowo do Dziennika Kijowskiego.
— o—

Witaj! PoJski Dzienniku na zie­
mi Ukraińskiej, jaką nam pieśń 
przynosisz? czego jesteś zwiastunem? 
< żyś zjawił się z gałązką oliwną, 
By jednocząc .rozpierzchłe społe­
czeństwo nasze, zgodę i miłość nam 
głosić?!.. Tak nam tęskno było, 
do słowa ojcz3rstego, że z radością 
wybiegamy naprzeciw, by usłyszeć 
Twój głos. Skowronek, wzbijając 
się pod niebiosa, zwiastuje nam 
wiosnę i woła wszystkich do pracy 
na pole, i Ty go naśladpj, wzbijaj 
się w przestworza, głoś prawdę, 
miłość kraju, miłość bratnią, od 
Karmazyna do szarej Siermięgi — 
wtedy wszyscy zbiegniem się, by 
Cię słuchać! i zawołamy, cześć U]

olski Dzienniku! — Jeżeli takie 
T\vok‘ hasło, co daj Boże! to śmiało 
do pracy, a każdy z nas wedle sił 
swoich, złączy się w tej {.racy z 
Tobą,

W Imię Boże naprzód!
K um ejki, 18 Stycznia 1J06 r.

Roman Rogiński.

K R O N I K A .
— o—

—  Polskie Stronnictwo Narodowe 
na Rusi. Różniczkowanie i ścieranie się 
poglądów  n a  najbardziej palące kw estye 
polityczne i społeczno ekonom iczne w śród 
społeczeństw a polskiego n a  k resach  wy­
tworzyło potrzebę organizacyi stronnictw  
politycznych. Najprzód pow stały partye  
skrajne, szeregujące pod swoim i sztan­
daram i przew ażnie m iejskie radykalne. 
Ponieważ one, bardzo często przem a­
wiały w im ieniu  ogółu narodu naszego 
i wchodziły w tym  chaiak terze  w soju­
sze o pew ne zobowiązania z obcym i ży­
wiołami, przeto w celu przeciw staw ie­
n ia  zostało powołanem  do życia Pol­
skie stronnictw o Narodowe. Za głów ną 
zasadę swego program u przyjęło ono 
obronę rzeczyw istych interesów  narodu  
Polskiego wogóle, a w szczególności Po­
laków osiadłych od wieków na Rusi w 
celu w yw alczenia sobie w arunków  poli 
tycznych, zapew niających nam  w szech­
stronny  rozwój narodowo - ku ltu ra lny  
i osiągnięcie szczęśliwszej przyszłości. 
W stosunkach  do swoich współ m iesz­
kańców  innych narodow ości Narodowcy 
p ragną ustalić spraw iedliw e w arunki 
zgodnego i solidarnego współżycia przez 
zaspakajanie potrzeb w szystkich w arstw  
i k las i zharm onizow ania ich interesów . 
Hasłam i odróżnianiającem i Narodowców 
od innych party i są: obrona ziem i i pra. 
wa własności, uregulow anie w drodze 
ewolucyi stosunków  agrarnych  (kom assa- 
cya gruntów , zniesienie służebności, po­
dniesienia in tensyw ności gospodarstw a 
i t. p.), oświadczenie się za ordynacyą 
wyborczą, gw aran tu jącą  praw a m niej­
szości, za ustro jem  państw a konsty tu ­
cyjnym , za szerokim  sam orządem  i in- 
nem i reform am i, szczegółowo wyłożone- 
m i w program ie stronnictw a.

Założyciele stronnictw a zam ierzają pod­
czas nadchodzących kon trak tów  zwołać 
wiec d la ostatecznego ukonstytuow ania 
się. O dniu, -wiecu po uzyskaniu  poz­
w olenia odnośnej w ładzy będzie ogło­
szono w „D zienniku K ijow skim ".

-—  Odłożenie obchodu Mickiewiczow­
skiego. Z ubolew aniem  dow iadujem y 
się, iż projektowane, na dzień 5 lutego 
pow tórzenie obchodu M ickiew iczow skie­
go nie dojdzie do sk u tk u . W  im ieniu 
tych, k tórzy z tak ą  gorączkuw ą cieka­
wością słuchali i patrzyli z poza krze­
seł, a dla k tórych  sam  fa k t pobytu 
w tow arzystw ie rodaków  pozostanie na 
długo w pam ięci, prosim y o pow tó­
rzenie.

— Rewfzye i aresrte da. uną-gh. 
nocy pdS' ’ ‘.„d;. w Szu-
law skiej aptece p. C hm ielnickiego na  
Szosie Brzeskiej.

—  Kara prasowa. P ro k u ra to r sądu  
w L ubnach  pociągnął do odpowiedzial­
ności n a  podstaw ie art. 8. Czasowycłi 
praw  prasow ych redak to ra  w ydaw ni­
ctw a „Chliborib" p. M ikołaja Szem iota.

— A resztow ano s tu d en ta  po litechnik i 
M atuskow a i s tarostę  artieli „S tatystów " 
tea tru  Sołowcowa p. Itybakow a. Ten 
ostatn i po zasiągnięciu pew nych infor- 
m acyi uzyskał wolność.

—  W  ciągu k ilku  dni od 19 b. m. 
do ‘28-gu polićya aresztow ała d la zapo­
bieżenia ew entualnym  rozruchom  310 
osób. Z tej liczby dotychczas uwolnio­
no bardzo niew ielu.

—  Kary administracyjne. N a m ocy 
postanow ienia pana  gub ern a to ra  kijow - 
sk iegd  ślusarze państw ow ych w arszta­
tów7 kolejowych P io tr Kuczyński i Jan  
Buzylewicz z powodu ujem nego oddzia­
ływ ania na  sw ych kolegów  robotników, 
którzy n a  nowro przystąpili do pracy, 
zostali usunięci z g u b ein ii i pow iatu 
kijow skiego n a  cały czas stanu  wojen­
nego.

Na m ocy podobnych postanow ień 
p. g u bernato ra  zostali skazani: Michał 
Szkirenok za w ym aganie ofiar dla strej- 
ku jących—n a m iesiąc aresztu, Bazyli 
i J an  Podchorow y za użycie d rąga
1 sztyletu i za opór policyi — n a  jed en  
m iesiąc każdy; Ja n  Sidorenko i Grze­
gorz Czerepenko za znalezione u n ich  
podćzas rewizyi rewolws ry— skazani na
2 i 1 m iesięcy więzienia.

—  W arszawscy miłośnicy sceny w Ki­
jowie. W  dniu 7 lutego rozpoczyna 
s z e r e g  p r z e d s t a w 7 i e ń tru p a  d ra ­
m atyczna w arszaw skiego T o w. M i ł o ­
ś n i k ó w  s c e n y .

D rużyna ta  artystyczna dobrze je s t 
znaną w kra ju  i cieszy się zasłużonem 
uznaniem  i sym patyą.

—  Pożar. W czoraj o godzinie 1-ej 
ukazał się ogień w posesyi Nr. 5 przy 
ul. Żytom ierskiej wTprost cyrku Pożar 
odrazu przybrał zatrw ażające rozmiary, 
płom ień ukazał się aż pod kopułą m iesz­
czącej się w tym  dom u cerkwi. Niezwłocz­
nie zjechały n a  a larm  w szystkie drużyny 
straży  ogniow7ej i po ciężkiej walce 
z rozhukanym  żywiołem  stłum iły  pożar.

— W czoraj o godzinie 8 i pół wie­
czorem  zostały zaalarm ow ane oddziały 
k ijo w sk i"  straży  ogniowej pożarem  
pow stałym  wr dom u Tow7. A sek . „Ka­
syd11 na  K reszczatiku. Szćzegóły ju tro .

O S O B I S T E .

— M inister dróg  i kom unikacyi p. K. 
N i e m i e s z a  j  e w7 wr y j  e c h a ł w7 po­
niedziałek  do Konotopu.

— H ipolita z Sobańskich Sobańska 
zm arła 26 stycznia (8 lutego) r. b. 
w Odesie.

Była to n ia trona cnót w ielkich. B ra­
cia je j i ojciec po w ypadkach r. 1863 
przechodzili ciężkie koleje, w sku tek  
czego zm arła  ś. p. Sobańska pozbawio­
ną została rodowego m ają tku  na  Podo­
lu  i pośw ięcała się p racy  wychowaw- 
ćzej w7 Odesie. Cieszyła się w ielką m i­
łością wychowańoów i ich rodziców 
i ogólnym  szacunkiem  kolonii polskiej 
w Odesie.

Telegramy
— o—

od własnych korespondentów.

Warszawa, 31 Stycznia. Z powodu 
napadu na sklep monopolowy, we wsi 
Ochota pod W arszaw ą Generał-Guber- 
nator postanow ił ściągnąć s tra ty  skarbu  
z mieszkańców7 m iejscowych wr drodze 
rozkładu przym usow ego.

Warszawa, 31 Stycznia. P iętnaście 
banków  w arszaw skich wspólnie z B an­
kiem  P aństw a tworzą konsoreyum  z kap i­
tałem  pięciu m ilionów rubli celem  u ła t­
w ienia k redy tu  wobec przeżyw7anycn 
przez przem ysł trudności.

Warszawa, 31 Stycznia. Na w szyst­
kich zebraniach przedwyborczycn przy­
jęto  następujące kandydatury: W łady­
sław a Tyszkiew icza, Franciszka Nowo­
dw orskiego. Rewlzye trw ają w dalszym  
ciągu.

Łódz, 31 Stycznia. Złożyło dekla- 
racyę dw anaście tysięcy prawyborców7.

Warszawa, 31 Stycznia. W  sprawie 
teatrów7 rządowych zapadła ostateczna 
decyzya: wszyscy artyści opery i ope­
re tk i otrzym ają dym isyę czternastego 
Maja.

(h l  Agenoyi Petersburskiej.

Warszawa, 31 Stycz godz. 10 w no­
cy. — Na przedm ieściu W ola złoczyńcy 
zebrani w piw iarni strzelali do patrolu. 
Zabity jed en  żołnierz, ran ien i dwaj żoł­
nierze i strażn ik  ziem ski. Dw7aj zło­
czyńcy aresztow ani.

RUCH WYBORCZY.
Warszawa, 30 stycznia. — W  W arsza­

wie i n a  prowincyi rozpoczął się ruch 
wyborczy. Zwroływ7ane są  zebrania przed­
wyborcze, n a  k tórych  mów7cy w yjaśnia­
ją  celc Dum y Państwow ej i zachęcają 
do Lrania udziału w wyborach. U rzą­
dzają się próbne wybory.

Warszawa, 30 Stycznia.— 0  8-ej godz. 
zrana 4 ludzi o in teligen tnym  w yglą­
dzie wrpadło do sklepu na ulicy C hm iel­
nej, schwycili za gardło, w łaściciela
1 zabraw szj gotów7kę znikli

Rabusie uzbrojeni byli w rewol­
wery.

ŚCIGAN IA SĄDOWE.
Petersburg, 31 stycznia. — Na podsta­

wie w yroku sądowego w strzym ano w y­
daw nictw o dziennika „Russkoje Bogat- 
stw:o“ .

Petersourg, 31 stycznia.— Ogólna licz­
ba wyborców do D um y Państwow7ej wy­
nosi w P etersburgu  150000 osób. Spisy 
wyborcze m ają być gutow7e do i-ego 
m arca.

Petersburg, 30 Stycznia. —  W  d ru ­
giej połowie lutego w7 m in isteryum  o- 
św iaty  odbędzie się rad a  dyrektorów , 
wrybranyeh  profesorów , oraz delegatów  
wyższych zakładów  naukow ych m ę­
sk ich  i żeńskich w celu ułożenia dla 
uich ustaw7y zgodnej z podstawram i o- 
pracow7anej ustaw y uniw ersy teckiej. Ka­
żdy w ydział każdego zakładu reprezen­
tow any będzie przez jednego  profeso­
ra.

W radzie będzie brać udział do 40 
osób. N arady przeciągną się do dwóch 
tygodni.

Petersburg, 31 Stycznia. Rada zaj­
m ująca się prd  przew odnictw em  hr. 
Ignatiew a spraw am i wzmocnionej ochro­
ny, postanow iła wypracow ać p ro jek t u- 
staw7y o państwow ej ochronie.

Petersburg, 31 Stycznia. —  Na ogól- 
n tm  zebraniu R ada P aństw a rozpatry­
w ała p ro jek t przepisów7 odpowiedzialno­
ści krym inalnej za rozpowszechnianie 
błędnych wiadom ości o działalności rzą­
dowych insty tucyj i osób urzędowych 
oraz wzięła pod uw7agę, że zarówno 
celowe rozsiewanie pogłosek, budzących 
w ludności wrogi nastrój względem 
wojska, rządow ych rozporządzeń i osób 
urzędowych ja k  i rozpowszechm anie 
błędnych w iadom ości o ukazach rządo­
wych, rozporządzeniach władz i ich 
działalności iub jak im  w jątadku iest 
bezwrarunkow7o zabronione i winno być 
karane niezależnie od sp ' sobówr wyko­
nania złych zam iarów. W tym  celu 
ustanow iono karę: za celowe rozsiew a­
nie fałszywych pogłosek więzienie od
2 — 8 m iesięcy, łub k ara  pieniężna do 
300 rb W  razie, jeśliby  opublikow anie 
lub rozpow szechnianie fałszyw ych po­
głosek, pociągnęło za sobą zaburzenia, 
opór władzy, lub też naruszenie dyscy­
pliny wojskowej, k a rą  przepisaną je s t 
więzienie do 16 m iesięcy.

Sprawy przestępstw7 tego rodzaju rnz 
patru ją  sędziowie pokoju i członkowie 
zarządów powiatowych. Poruszono rów ­
nież spraw ę wprow adzenia prawra k a r­
nego.

Przewidując odpowiedziąlność za 
wygłaszanie lub też czytanie publicznie 
mowy lub utw7oru, za rozporządzenie 
i w ystawienie publiczne dzieł i repro­
d u k c ji wnoszących wrogie usposobie­
nie m iędzy oddzielne części, klasy  lud­
ności, w łaścicieli i robotników7.

Zdania członków Rady Państw Ta zo­
stały podzielone: jedni wypowiedzieli 
sią n r/eciw kp w-pr o w adzeniu tych  p ra ­
wideł— m ni uznali je  za nieodzownie.

Moskwa, 30 Stycznia. —  Generał Gu­
bernator Dubasow7 pow rócił do Mo­
skwy.

WZMOCNIONA OCHRONA.

Połtawa, 30 Stycznia. —  R edaktor 
„Połtaw szczyny" i pisarz Korolenko od­
dani pod sąd  za list otw7arty , k tóry  w y­
stosowali do radcy s tan u  Fiłonowra.

BOMBA W WILNIE.

Wilno, 30 Stycznia. —  O ósmej 
w ieczorem na rogu ulic Zaw7alnej i Troc- 
ckiej eksplodowała bomba. Ośmiu lu­
dzi raiwiych. W iele szjb  rozbitych. 
Prawdopodobnie eksplozy a nastąpiła 
wrskutek nieostrożności, gdyż ranieni 
zostali ci,którzy bombę nieśli.

Odesa, 30 stycznia. — Dow ódca w7ojsk 
odeskiego okręgu ogłasza, że w szystkie 
sprawy, tyczące 's ię  przestępnych  czy­
nów7, popełnianych za pom ocą wybucho­
wych przyrządów  sądzone będą osta­
tecznie w obrębie okręgu, adm in istra­
cyjnym i w yrokam i z zastosow aniem  ka­
ry śm ierci.

OTRZYMANE PO GODZ. 3-ej W NOCY.
Petersburg, 31 stycznia. Sześć osób 

z rew7olw7eram i napadło na kasę oszczę­
dności, za ro g a tk ą  m oskiew ską. Zginął 
rewirowy, ran iona jego  żona i d ,ie 
osoby postronne. N apad nie udał się 
jednego  ujęto.

Moskwa, 31 stycznia. W  2-im gim na- 
zyum  klasycznem  nastąp ił wybuch, 
spow7odowrany przez uczniów dążących 
do wyw ołania s trejku . W ybuch, który 
go poprzedziła obstrukeya chem iczna, 
nastąp ił w7 przedpokoju.

Przyrząd w ybuchający urządzony z 
blaszanki naftowrej napełnionej prochem  
był um ieszczony w7 szafie garderoby.

Grazia Deleada.

P o p i ó ł
POW IEŚĆ

P rze ło ży ła  z w łoskiego 

Karolina Dzieduszycka.

Część Pierw sza.

I

Zapadła Św ięto jańska noc.
Ola cyszła z bielonej chaty , stojącej 

przy drodze, k tó ra  prow adziła z Nuoro 
do M amojady i zw7róciła się k u  półom . 
Była to dziewczyna p iętnasto letn ia , s łu ­
szna, piękna, oczy m iała duże, dzikie, 
blado zielone, nieco ukośne, u s ta  lubież­
ne, których dolna w arga, przedzielona 
w7 środku, w ydaw ała się dw om a w iś­
niam i. Z pod czerwonego czepeczka, 
związanego pod w ydatną brodą, w ysu­
wały się czarne, lśniące włosy, k tó re 
uszy naokoło okręcały. Cały w ygląd 
i m alowniczy strój, od czerwonej spód. 
nicy i brokatow ego gorsetu, k tó ry  pod­
trzym yw ał m łode piersi, w7szystko ra ­
zem nadaw ało dziewczęciu, jak iś  w dzięk 
w7schodni. Palce ozdobione metalqw7e- 
mi pierścionknm i, przebierały sznurk i 
i w7stążki szkarłatne, którem U O la p rag ­
nęła naznaczyć kw iaty  św iętego Jana , 
to je s t  k rzaki dziew anny, ty m ian k u  i m a­
cierzanki, aby je  urw ać nazajutrz, do 
dnia, na leki i am ulety.

Chociażby jed n ak  Ola nie była zna­
czyła kizaków7, k tóre zrywrać pragnęła, 
nie było niebezpieczeństw a by je  ruszył 
ktokolw iek: okolica wrokoło chaty  gdzie 
w raz z ojcem  i b raćm i m ieszkała, była 
najzupełniej bezludna i pusta. Jedynie, 
w oddali, dom  w alący się sterczał w7śród 
zagonu zasianego zbożem, nicy skalis ta  
ra fa  na  zielonem  jeziorze. W  polu za- 
imierała dzika, sa rd y ń sk a  wiosna, opa­
dały kw iaty  dziew anny i żółie, złociste 
g rona żarnow ca; róże bladły na  k rza­
kach , traw a żółkła, ciepły zapach siana 
przesycał powietrze.

D roga m leczna i o sta tn ia  jasność ho­
ryzontu, k tóry  w ydaw ał się daleką po­
w ierzchnią morza, czyniły noc ja sn ą  
Opodal rzeka, której wody odbijały7 gwla. 
dy i ciem ny szafir nieba.

Ola spo tkała  dwóch swoich bracisz­
ków, którzy szukali koników7 polnych.

—  Do domu! Zaraz! —  zawołała p ięk­
nym , dziecinnym  jeszcze głosem . — 
Nie!— odpowiedział jed en  z dzieciaków .—
To nie zobaczycie, ja k  się tej nocy niebo 
otworzy! Dobre, grzeczne dzieci w7 nocy 
św . Jan a . w idzą ja k  śię niebo o tw iera 
i widzą potem  raj i  P ana Boga i A nio­
łów7 i D ucha św   Ale wy, zobaczycie
dyabełka, jeżeli zar.»z do dom u nie pój­
dziecie.

— Chodźmy, — rzekł zam yśU ny s ta r­
szy braciszek. D rugi nieco się opierał, 
ale dał się b ra tu  pociągnąć za sobą.

Ola poszła, dalej, dalej, poza koryto 
rzeki, poza ścieżkę, poza oliwne krzaki: 
tu  i ow7dzia schylał i się i w iązała krza­
czek od góry wstążką, potem  w staw ała 
i dzikie oczy topiła w przestrzeń jak 
gdyby chcia ła  p rzen iknąć nocne cienie. 
Serce je j silnie biło z niepokoju, stra- 
cm , ale i z radości.

W onna noc zachęcała do m iłości, a  
Ola kochała. Ola m iała  p iętnaście lat, 
a pod pozorem  znaczenia kw iatów  w  
św ięto jańską noc, szła na  m iłosną scha­
dzkę.

Przed pół rokiem , w zim owy wieczór, 
m łody wieśniak w szedł do ich  chaty, 
prosząc o ogień. Był to parobek służą- 
cy u bogatego gospodarza w7 Nuoro; za­
siewał poła w7około uwego w alącego się 
dom u, k tó ry  z chały  Oli był w idny. 
Chłopak był słuszny, z d ługiem i czar- 
nem i w łosam i, lśn iącem i od oliwy. W  
jego czarne oczy, patrzeć n iem al nie 
było m ożna, tak ie  byty7 jarzące, Tylko 
Ola patrzeć w nie m ogła, swmjemi ocza­
mi, k tó ry ch  nie spuszczała przed n ikim .

Ojciec Oli, człowiek jeszcze m łody, 
chociaż posiw iały, w yczerpany zm ęcze­
niem , n iedolą i nędzą życzliwie przyjął 
m łodego w ieśniaka, dał m u krzesiwo, 
w ypytyw ał o jego  pana, i zaprosił go, 
aby do nieb, kiedy ty lko  zechce, po­
w racał.

Od fego w ieczora w ieśniak  często za­
chodził do chaty  i w deszczowe wieczo­
ry dzieciom, skupionym  dokoła dym ią­
cego ogniska, opowiadał bajk i, a  Oli 
w skazał m iejsca, gdzie najw ięcej rosło 
grzybów i jado lnych  roślin.

Raz spotkał dziewczynę w śród krza­
ków7, okry tych  czerwToni-mi jagodam i 
i powiedział jej że pośród głazów7 ol­
brzym iego grobow7ca, był skarb  ukryty .

— Ale ja  wiem  o ty lu  innych u k ry ­
tych skarbacn, —  rzekł całkiem  pow aż- 
nie, podczas k iedy Ola rw ała dziki ko­
per. Przecież raz znaleźć skarb  muszę, 
a  w ledy.....

— A w tedy? — odrzekła Ola, nieco 
drw iąco, podosząc nań  oczy, wr k tóre 
otaczający krajobraz cień rzucał zielony.

— W tedy, pójdę daleko; a  jeżeli ze­
chcesz pójść ze m ną, zabiorę cię ze so­
bą, na stały  ląd. Znam  ja  dobrze sta- 
ły ląd, bo niedaw no ukończyłt m  służbę 
w7ojskową. — B j łem w7 Rzymie i w Ka- 
labryi i w innych jeszcze kra jach .

T am  w szystko je s t  p iękne.....
Jeżeli pójdziesz ze mną.....
Ola się śm iała po cichu, schlebiało je j 

to i czuła się szczęliwą, chociaż trochę ; 
n ie do* terżała.

Tam  dalej, dwaj m alcy, ją j bracia, ! 
ukryci w k rzakach , gwiżdżąc wabili 
wrróble.
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W  krajobrazie o niezm ierzonej prze­
strzen i żadnego, nie by ło słychać ludz­
kiego głosu. Nie przechodził n ik t.....

Chłopak Olę tvpół objął zam knął oczy 
i całow ał ją . O j  tego dnia pokochali 
się dziko, rozlewając tajem nicę swej na­
m iętności w śród krzaków  najbardziej 
m ilczących, w śród zarośli brzegów rzeki 
i w czarnych kryjów kach sam otnych 
ruin.

Ola zgnębiona sam otnością i nędzą 
kochała m łodzieńca gwoli w szystkiego 
co je j opowiadał, gwoli tych cudow nych 
krajów , k tó re widział, tego m iasta  skąd 
przyszedł, tego bogatego pana, k tó rem u  
służył, gw oli ty ch  cudow nych snów, 
k tóre k reślił na  przyszłość. A on Ko­
chał Olę bo była p iękna i nam iętna, 
Oboje niew inni, pierw otni, idący za na­
tu ry  popędem , kochali się z nadm iaru  
życia i z potrzeby używ ania.

A m atka Oli— ta k  dziew czyna opowia­
dała— ty ła  także fan tastyczna i n a ­
m iętna.

— Była z rodziny zam ożnej,— opowiada­
ła  Ola,— miała krew nych szlachciców, 
k tórzy chcieli ją  w ydać za starego, ale 
bogatego w łaściciela. Mój dziadek, oj­
ciec mojej m atk i, był poetą: jednej nocy 
im prowizował trzy i cztery pieśni, a takie 
były piękne, że zaledwie jak iś  w ędro­
wny śpiew ak zaśpiew ał je  na  ulicy, lud 
uczył się ich i pow tarzał z zapałem . 
Ach! tak! mój dziadek był w ielkim  po­
etą! n iektóre jeg o  w iersze, um iem  ja  
także, bo m nie ich nauczyła m atka. 
Poczekaj— posłuchaj.

I Ola pow tarzała k ilk a  zw rotek w 
m iejscow ym  dyalekcie a potem  ciągue- 
ła  c ałej:

—  B rat m ojej m atk i, «Wpj Mierziuro De- 
sogi.s, m alował kościoły rzeźbił kościel­
ne am bony. Jed n a k  popełnił sam obój­
stwu, bo był zasądzony na  zapłacenie 
kary. Tak rodzina mojej m atk i, była 
szlachetna i uczona a jed n ak  nie chcia­
ła ona w yjść za starego  w łaściciela. 
Poznała niego ojca, k tó ry  wtedy był 
p iękny ja k  cudo, zakochała się i uciekła 
z nim . Zwykła była m ówić. „Mój oj­
ciec m nie wydziedziczył, ale to nic nie 
szkodzi; in n i dbają o bogactw a, ja dbam  
ty lko o m ego M ichała... i koniec!

Pew nego dn ia  ojciec Oli udał się 
do Nuoro, dla zakupna zboża: Pow ru­
pii bardziej jeszcze sm utny  i zniechę­
cony.

— Ola, uważaj na siebie! Ola!—rzekł 
do córki, grożąc je j ręką. -B iada tobie 
jeśli noga tego chłopca raz jtszczo  tu 
postanie. On cię Oszukał co do swego 
nazwiska. Mówił że się nazywa (jnirico 
a tym czasem  nazyw a się A naniasz 
pochodzi z Orgosolo; to plem ię ja s trzę ­
bie i gniazdo bandytów’. B iada ci dziew­
czyno, on je s t żonaty!

Ola płakała, a łzy jej, razem  z zbo­
żem, padały do czarnej sk rz jn i.

Ale zaledwie skrzynia była zam knię­
tą, a s ta ry  M icnał powrócił do  roboty,  
dziewczę poszło szukać chłopca.

—  Ty się nazywrasz Ananiasz! Ty 
m asz żonę!— rzekła, a  z oczu je j posypały 
się iskry. A naniasz kończył siew zbo­
ża na przygotow anych sk ibach

D wa szpaki śpiewuły, kołysząc się na 
k rzaku  oliwnym ; w ielkie białe chm ury 
potęgow ały b łęk it nieba. Cała n a tu ra  
tchnęła  słodyczą, m ilczeniem ... zapom- 
nieuiem .

—  Tak je s t,— rzeki chłopak, trzym a­
jąc  jeszcze worek na plecach,— m am  
żonę starą . A ch dali m i ją  gw ałtem , 
tak  jak  twoi krew ni chcieli gw ałtem  
wydać m atkę tw oją za bogatego w łaści­
ciela... dla tego że ja  je s tem  ubogi, 
a ona m a dużo soldów. Ale cóż to 
szkodzi? Ona je s t s ta ra  i prędko um rze 
— a m yśm y młodzi!— Olo! a ja  tylko 
kocham  ciebie. Jeśli m nie porzucisz, 
to umrę!

Ola rozczuliła się i... uwierzyła.
— A Cóż teraz będziem y robić?— za­

p y ta ła .— Moj ojciec bić m nie będzie, 
jeżeli dalej kochać się będziem y.

— Miej cierpliw ość, aniołku mój 
Moja żona wkrótce um rze; a naw et 
choćby nie zaraz um arła , znajdę skarb  
i pojedziem y na stały  ląd.

Ola przeczyła, płakała, w skarb  nie 
bardzo wierząc, lecz dalej z chłopakiem  
się kochali.

(D. c. n.)

REDAKTOR I W YDAW CA
nr. W ŁODZIM IERZ GROCHOLSKI

u: V  H
N :tjft;\rsza F abryka  Ofiniotrw ałyAi Kas

S. Zw ierzchow skiego
w K I J O W I E .

N agrodzona  A—12—3.
r i - l  G ra n d -P m  w Londynie < , . . . .

J ( / .łu ty  M edal

w Paryżu Złoty Ale dal
'/lo ty  Medal

3 S reb rne  M edalew Rosyi |

!Za bronjow ane, pancerne,
O gniotrw ałe k a s y ;

Kasy w szelkich rozmiarów' zawsze! 
(w w ielkim  wyborze na  składzie. 

k r e i i c M t l Ł  JU  3.

Ogiery
reproduktory 4 I 5 letnio Angiel­
skie, wysoko szlachetne, nagrodzo­
ne na wystawach pierwszemi na­
grodami, Prosięta 3 miesięczne wiel­
kiej białej ras\ angielskiej, a także 
dwanaście macior p rośnych nad- 
kompletnych tejże rasy jest do sprze­
dania w' m. B Y C H A W s t .  poczt, 
i tel. Bychawa gub. Lubelska.

D w a  p o k o j e
z um eblow aniem  lub bez do odnajęcia 
każdego czasu. Ełcki ryczne oświetlenie, 
oddzielne wejście, w inda. I lica Meryn- 
gow ska Nr. 3 ni. 16. Można oglądać od 

10-ej do l-ej. A9— 3— 1

w w elkint 
wyborze 

polecają

S. Piotrow ski i S-ka
Kijów, Prorezna 3.

W  księgarn i i składzie nut 
Leona Idzikowskiego w Kijowie

otrzym ano na sk ład  głów ny książkę: 
BOLESŁAW KOREYWO

M E M E N T O
T r e ś ć :  T ęsknota.— Śnieg.—Nie list.— 
Mąż cz y n u .— W yklęte. — Los. — Jego  
skarb .— S finks.— Do C ie b ie  m ówię.— 
Dwie dłonie.— Odwieczne kłam stw o.— 

Kraków 1900. Cena rb. 1 k. 80 
z prztys^łką rl>. 2 k. 20.

^ t l l f ł o n t  Politechniki, ost. kur. m ech., 
O lU U ulll poszukuje korepetycyi (tylko 
w rannych godzinach); posiada lo-letn ią 
prak t. Spec.: inatem at. i języki iiiem. i 
franeufl. (w zakresie szkolnymj). Dmi- 
trow sku 5 ni. 1. V\ Sk Warczyński.

W sali Kupieckiej, w niedzielę 5-gu lu 
tego odbędzie się

J C O K C J E J I T
(Klawierabent)

pian isty Leona Siroty
Początek o g. 8 i pół wiecz.

B ilety dostać m ożna w' m agazynie 
W ładysław a Idzikow skiego, Kreszczatik 

N r 35, telofon 858.

POCZTÓW KI SW OJSKIE

poleca tanio  firm a

ZŁOCIEŃ
A8— 3— 1

9 9
k  r j  ó w,

ulica Prorezna Nr. 23.

W ydaw nictw o G. UNGRA 
w  opracow aniu literack im

Album Warszawy
zaw ierać będzie:
1-o H istoryczny i statystyczny rys 

m iasta z uw zględnieniem  w szystkich 
szczegółów, przeobrażeń i w ypadków  z 
ubiegłego w ieku, t . j .  w szystkiego co d o  
tej pory drukow anem  w W arszaw ie 
jeszcze nie było.

2-o K ilkadziesiąt najładniejszych fo­
tografii, g m ath ó w  i ulic, w szystko no­
we zdjęcia, dużego form atu  18 X  24 cin.

3-o W idoki w iasności pryw atnych, 
m ogące stanow ić ozdobę album u i ró- 
wnoćześnie poważną, trw ałą  i użyteczną 
rek lam ę danego in teresu  lub przedsię­
biorstw a, jak : fabryki, banki, hotele i 
pierw szorzędne magazv uy.

Oprawa „A lbum u W arszaw y" prze­
znaczonego n a  ozdobę stołów salono­
wych, będzie w całom znaczeniu wy­
tw orna i przyozdobiona rysunk iem  ar­
tysty  Wł. Szym anow skiego, wyobraża­
jącym  p iękną w arszaw iankę w stroju 
kontuszow ym , trzym ającą herb  m iasta 
Syrenę w laurach, w w ykonaniu wypu- 
kłem  (relief).

N akład 5,00u egzem plarzy.

Pianista-kompozytor
oraz w ykłada teoryę m uzyki. W iktor 
Z ientarski, ul. M aryjsko-Błagowieszczen- 
skaja  Nr. 143.

I i i tn io ł a  dw utygodnik  literacko-m uzy- 
L U IIIIo ld  czny pomieszcza artyku ły  fa­
chowo z dziedziny sztuk i i literatury , 
poezye, powieści, spraw ozdania k ry ty ­
czne ze sceny i estrady, koresponden- 
cye z głów nych ognisk ku ltu ry  zacho­
dniej, jak  również ze w szystkich zakąt­
ków ziemi gdzie rozbrzm iew a pieśń 
polska. Cena w W arszaw ie 1 rb. kw ar­
talnie, z przesyłką pocztową rb. 1 k. 25 
kw artaln ie. R edakcya i adm in istracya

Rrzy ul. < hrnielnej Nr. 27, telefonu 
S r .  5616.

fabryka r.jebl: stylowych I
Zakład mechaniczny i artystyczny robót 

stolarskich i budowlanych

I  Kimaj era
Kijów, M ikotajow ska Na 13,

podejm uje się komplt ktnycli umeblowali hotelu, sbtcyi kolejowych, 
banków , klubów, rcstauracyi, sklepów, szpitali i t, p, rządow ych 
i p ryw atnych instytucyi, ja k  również w szelkich robót, stanow iących 

zakres swej specyalności,
Zarząd fabryki m a honor zawiadom ić Szanow ną klijentelę, iż 

w' zeszłym roku  oddział m echaniczny został dokom pletow any nlc- 
pszonem i m aszynam i i odpowiada w zupełności nowoczesnym  za­
potrzebow aniom ,

Prócz naturalnej suszarni, fabryka posiada sztuczną system u 
kaloriforow ego o 3-eh kam erach, przy 30, 60, 80n R specyalnie wy­
budow aną przez tu tejszą firm ę 1. Ąndrzejow skiego,

Zwraca się uw agę n a  kolosalne zapasy w ytrzym anych m aterya- 
łów. F ab ryka zatrudn ia do 150 robotników  uzdolnionch spefcyali- 
stów pod technicznein kierow nictw em  właściciela i m istrza— stolarze 
p. F. W iniarskiego.

Biuro rysunkow e prowadzi arch itek t-dekorato r p. Stanisław' 
Iw raszew ski. uczeń akadem ii drezdeńskiej.

D ział hand low y —  p. Mieczysław' Celiński.
Po leca jąc  b lię  w zględom  Sz. Publiczności pozosta ję  z p raw dzi­

w ym  szacu n k iem
p e łnom ocn ik  f irm y

J .  t^ a d ^ is ^ e w s k i
p i p '  Fabryka egzystuje Od 1884 roku i odznaczoną została 

na ostatniej K i jowsk ie j  wystawie
„Za wzorowm i a r ty s ty c z n e  w ykonan ie  
robót m eb low ych  i w y trzym an ie  stytTi“ 

Z Ł O T Y M  M E D A L E M .  WlM

Każdy prenumerator

Tygodn ika  Ilu strow anego
otrzymuje w ciągu roku 52 numery pisma, zawierające około 1,200 
kol. druku z 1,200 rys., kopiami obrazów, illustracyami chwili bieżą­

cej i okładkę ogłoszeniową.
W roku 1906-ym

znaczne powiększenie objętości
Tygodnika, dzięki czem u każdy prenum erato r otrzym yw ać będzie w łaściw ie

D W A  P I S M A
Od No- 

p. t. „Jaskółka"
z illustracyam i K. Górskiego.

Nadto nowolo i poezye: I. D ąbrow skiego, K. G lińskiego, AY. Gomulickiego, E. Je- 
loiYkicj, I. Kasprowicza, M. Konopnickiej, I. Lem ańskiego, Wł. O rkana, Or-Ota, 
El. Orzeszkowej, B olesław a P rusa, Fr. Rawity-Gawrońskiego, T. R ittnera, Wł Rey­
m onta, M. Rodziewiczówny, H. Sienkiewicza, W . Sieroszewskiego, A. Szym ań­
skiej, K. T etm ajera, G. Zapolskiej, St. Żerom skiego, M. Zycha i w. in. z illu­

stracyam i.
SZEREG  OBFICIE ILLUSTRuW ANYCH ZESZYTÓW  ALBUMOWYCH,

pośw ięconych sprawom  artystycznym , społecznym  i politycznym  chw ili bieżącej. 
N adto 4 poważnej objętości (15 do 20 arkuszy druku) tom y 

dzieł Ą’erjri//(a Sienkiewicza
(nie objętych żadnem  z dotychczasowych w ydań zbiorowych) z B ibliografią, oraz 

w yczerpującym  życiorysem  znakom itego pisarza, pióra STEFANA DEMBEGO. 
W każdym numerze w arkuszach powieść tłómaczona.

Od Nowego Roku głośna powieść W E R ESA JEW A  „Bezdroże".

jed n o  pośw ięcone literaturze i sztuce, drugie ilustru jące chw ilę bieżącą 
wego Roku d rukuje Tygodnik powieść G. DANIŁOWSKIEGO

Premium aitystyczne obrazu a rty sty  polskiego.
Prenumerata „TYGODNIKA ILLUSTROW ANEGO", razem  z dodatkiem  powieściowym  
wT arkuszach, 4 tom am i dzieł powieściowych, z dodatkam i . zeszytowi,mi, oraz 

-pivm ium  artystycznem : w W arszawie; kw artaln ie  2 rb., półrocznie 4 rb., rocznie 
8 rb. Z przesyłką pocztow ą w K rólestw ie i Cesarstw ie: kw arta ln ie  3 rb., pół­

rocznie G rb., rocznie 12 rb.
Nowy adres Redakcyi i A d m in is trac ji Tygodnika Illustrow anego: W arszawa, 

ul. Zgoda Nr. 12, róg Siennej przy ul. M arszałkowskiej.

W i l l o  n a^ c’a n a  24 w. Kowelsk. 
W III u kolei. B ulw am o-K udriaw ska 15 
m 14, Ruszkowski.

Dokąd się  udać na 
wypoczynek letni?

1906.

P R Z E W O D N IK
PO RODZIMYCH ZDROJOWISKACH ZAKŁADACH 
KĄPIELOWYCH I PRZYRODOLECZNICZYCH, LE­

TNISKACH I T. P.
Z DZIAŁEM ADRESÓW.

R edaktor i w ydaw ca
Z. K R ościszew sk i, Sosnowiec*

* * * * * * * * * * * * * * * *

Księgarnia L. IDZIKOWSKIEGO 
W K I J O W I E

POLECA WYDANE WŁASNYM NAKŁADEM

“I

Jflbum padarewskiego
12 najcelniejszych kom pozycyi na 
fortepian, zebrane w jednym  zeszy- 
— eie z portre tem  kom pozytora. —

Ctma Rubli 2.40.

Śpiewnik dla naszych działek
w układzie W . Zarem by.

33 piosenki w łatw ym  układzie na 
tle motywów’ ludow ych. N a forte­

pian i do śpiewu.
C ena w oprawie rb. 1.80.

Przewodnik po Kijowie
Bogato ilustrow ana książka oprócz 
treściw ych inform acyi jest zarazem  
doskonałą MONOGRAFIĄ MIASTA 

, od najdaw niejszych do obecnych 
— czasów. —

Cfena W' gust. opr. rh. 1.80

W. Zientarski.
KŁOSY Z RODZINNEJ NIW Y 

Zbiór u lubionych  motywów w ład- 
dnym  stylu na fortepian opracow’. 

Cena zeszytu rh. 1 .80 .

24 KRAKO W IAK I
zebrane i opracow ane na fortepian 

— v łatw ym  układzie. —
Cena rb. 1.20.

A lbum y z w idokam i Kijowa KAR­
TY POCZTOWE.

Mały Paderewski
Najlepszy zbiorek łatw ych u tw o­

rów dla dzieci, uprzystępniony 
przez W . Zarem bę.

Cena zeszytu rubli 1.50.

G Ę Ś L A R Z  W Ę D R O W N Y
Ułożył MICHAŁ ZAWADZKI.

N ajulubieńszy śpiew nik dom owy z 
towarz. fortepianu. Cena rb. 3.25.

WŁODZ. WYSOCKIEGO
Utw ory poetyckie

1 .aszka— L as— Bocian— W szyscy za 
jedn i go^-S aty ry  i bajki~Nowv dzia­

dy— Zaklęta łza— Oksana.

Kucharka Szlachecka
Jedyny  podręcznik zawierający oko­
ło 3000 przepisów' i zapasów śpi- 
żarnianych w1 przystosow aniu do 

w ym agań NASZEJ KUCHNI.
Bez oprawy rb. 1 .8 0 ,

Karton 2. —  Oprawne 2.50

KSIĘGARNIA
Pośredniczy w przyjm ow aniu p re­
num eraty  na wszystkie czasopism a 
krajowe i zagraniczne; wysyła za 
zaliczeniem  wszelkie, książki i n u ­
ty  ogłaszane w rozm aitych katalo­
gach: dostarcza na żądanie) k a ta ­
logi pism i książek w różnych ję ­
zykach nie licząc za przesyłkę.

CZYTELNIA
w 5 językach  zaw iera 65,0oo tomów 

wyborowych.

Księgarnia i Skiad Nut 
}(azinf\erza kyfferła

W Żytomierzu (d a tfau j Zawauzkiegó)** 
przyjm uje przedpłatę na wszelkie p ism a codzienne i tygodniki tak  
pols i.e jak  i cudzoziem skie po cenach przez Redakcyę ustanow ionych, 
bez żadnej dopłaty. Okazowe num era  pism bezpłatnie. Abonenci 
w ypisując pism o codzienne za pośrednictw em  księgarn i, nie ponoszą 
kosztów przesyłki pieniężnej a otrzym ują gazety wTprost z R edakcyi

pod swoim adresem .
WAŻNE DLA ŻYTOMIERZA

„ T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y 11
Cena prenumeraty rocznej Rb. 10 kop. 80.

z w szelkLm i dodatkam i i prem iam i z przesyłką do domu.

)flji J W Ą C . H
Kijów Odesa

Składy listow ych i rejestrow ych papierów  E abryki „SO CZEW KA" m ateryały  
piśm ienne, księgi handlow e, m ateryały  rysunkow e dla fabryk i b iur technicz­
nych.

F abryka kopert, a tram en tu  i laku.
F abryka światiy-czułego papieru  do kopiow ania planów'.

KRESZCZATIK Nr 41. Telefon Nr 463. A7— 3— 1

Zawiązawszy stosunki z najlepszem i krajowTem i i zagranicznym i 
firm am i, a także otrzym aw szy

wyłączne przedstawicielstwo dla południa Rosyi
od fabryki m aszyn w B raunschw eigu

„Braunschwmigisze M aschinenbau-A nstalt" otworzyłem  od I-go L u­
tego r. Ij. w Kijowie ulica W. Wasilkowska Nr 25, wprost Karawajewskiej

Biuro Techniczne
biorące na  siebie w ykonanie projeKtów i kosztorysów , a także i sam ą 
budowę i montaż fabryk  i w arsztatów  i instalacye elektryczne wszelkiego 

rodzaju, jak o  to: oświetlenie, transm isya energii i t. p.

Stanisław Jankowski.
AG— 1 0 — 1

JCsięgarnia polska
w Petersburgu

ul. Jekaterynińska Ni 2.

P O L E C A :

Kotarski Z. „Idola". Nasze partye i nasi przedstaw iciele, kop. 30. 
Krzywoszewski 8 Biały królik , obr. dram . w l-ym  akcie, kop. 30. 
R. H Kooperacya kredy tow a w iejska n a  Litw ie, kop. 45.

Życiorysy sławnych i

1)
2)
3)
4)

5)
6)
7)
8) 
9)

10)
U )
12)
13)
14)
15)
16)

M. Kopernik 
A. M ickiewicz 
I. Korzeniowski 
Z. K aczkowski 
I. Zam ojski 
Jan  Śniadecki 
Fr. Chopin 
M. Gosławski 
K. H ofim anow a 
T. Czacki 
St K onarski 
I. Kochanowski 
Jęd . Śniadecki 
M. Czajkowski 
I. B. Zaleski 
S. Moniuszko

przez H.
S i.
P. Chmielowskiego. 
P. C hm ielew skiego. 
W . Nowodworskiego. 
L. Świeżawskiego.
F. HOsicka.
St. Zdziarskiego.
P. Chm ielowskiego.
P. Chm ielow skiego. 
H. W em ica.
W . N eliringa 
L. Świeżawskiego.
Fr. Gawrońskiego.
M. Mazanowrskiego.
B. W ilczyńskiego.

C E N A  K A Ż D E G O  T O M I K U  K O P .  30.

Oprócz wyżej w ym ienionych K sięgarnia posiada n a  składzie w szystkie wogóle 
książki polskie tak  w kraju ja k  i za g ran icą  wydawane," pośredniczy w p ren u ­
m eracie pism , oraz poleca wielki wybór pocztówek G rottgera, Ryszkiewicza i in ­

nych m alarzy.

handlowiec PolskJ
jedjny tygodnik, poświęcony sprawom pracowników  
handlowych i krzewiący wiadomości handlowych.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
w W arszaw ie:

I R o c z n ie .............................................4.60
Półrocznie . .. .30

i K w a rta ln ie ....................................... .1.15

Z przesyłką pocztową:
Rrcznie...........................................5.— i
P ó łro c z n ie ....................................... 2.50
K w a rta ln ie ........................................1-25

Adi •es Redakcyi: Warszawa ul. Warecka 9. j

Telefonu Nr. 7484.
R edaktor i W ydaw ca Wł. Junosza Szaniawski.

m m m

przedpłatę  >

na „Dziennik Kijowski flf

przyjm uje

Księgarnia i Skład Nut

K a z i m i e r z a  R y f f e r t a
(dawniej Z A W A D Z K IE G O ) .

• Tamże sprzedaż na pojedyncze numera.

P o n o  n ro m im o r o łu i  Rocznie . • Rubli 8 .  Póhrczuie . . Rubli 4.50
U u lld  |JI u llU lllu ld ijf i Kwartalna} . „ 2.50 M iesięcznie c .85

KOMISOWE BIURO ZLECEM
oraz reprezentacye pierw szorzędnych do­

mów krajow ych i zagranicznych.
Kijów, ul. Zołotoworotskaja Nr 6. Telefon Nr 562. A13-23-1

I. K. SZUMAN
D rukiem  T. H. M ejnandera w Kijowie, P uszkińska 20.


